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Marta Urzędowska

„Masakra”, „pogrom”, „rzeź” – z Izra-
ela płyną dramatyczne opisy i obra-
zy koszmaru, jaki Izraelczycy prze-
żyli w ostatni weekend, kiedy rzą-
dzący Strefą Gazy Hamas przypu-
ścił bezprecedensowy atak na Izrael.

Prezydent Joe Biden: 
To było czyste zło
Radykałowie odpalili na izraelskie 
miasta i osiedla tysiące rakiet, jedno-
cześnie śląc przez granice 1,5 tys. ter-
rorystów, którzy metodycznie mor-
dowali Izraelczyków w domach i na 
ulicach. Na miejscu zabijali nawet 
niemowlęta i małe dzieci, niektó-
rym ofi arom obcinali głowy.

Coraz więcej wiadomo o masa-
krze młodych Izraelczyków, których 
terroryści zaatakowali podczas festi-
walu zorganizowanego na pustyni 
niedaleko Gazy. Uczestnicy, zarówno 
ci na miejscu, jak i próbujący ucie-
kać, byli zabijani. 

Bilans jest przerażający. W ostrza-
le i atakach zginęło co najmniej 
1,3 tys. Izraelczyków, ponad 2,7 tys. 
jest rannych. Radykałowie porwali 
też ok. 150 osób, wśród nich kobiety 
i dzieci, i grożą, że będą zabijać za-
kładników, jeśli Izrael będzie bom-
bardował Gazę.

Izraelski premier Beniamin Ne-
tanjahu w rozmowie z prezydentem 
USA mówił, że Hamas postąpił „go-
rzej niż ISIS”. Także sam Joe Biden 
we wtorek w Białym Domu stwier-
dził, że atak radykałów to „czyste 
zło”, i porównał go do „bestialstw 
ISIS”. Wśród zabitych w Izraelu jest 
20 Amerykanów, na miejsce poleciał 
sekretarz stanu USA Antony Blinken. 

Konflikt rozlewa 
się na region 
Izraelczycy odpowiedzieli potęż-
nymi nalotami w Gazie. Choć ce-
lują w kryjówki radykałów, a cywi-
lom ślą ostrzegające SMS-y, w zatło-
czonej, zamieszkanej przez 2,5 mln 
Palestyńczyków enklawie nie da się 
uniknąć ofi ar cywilnych. W nalo-
tach zginęło już ponad tysiąc osób, 
blisko 5 tys. jest rannych, zaś ćwierć 
miliona uciekło z domów. Szpita-
le są przepełnione, kończą się leki, 
a Lekarze bez Granic nazywają sy-
tuację „katastrofalną”. Tuż po ataku 
Hamasu Izrael przestał dostarczać 
do Gazy prąd, żywność, paliwo i le-
ki, zamknięte jest też jedyne przej-
ście graniczne z Egiptem. 

Amerykanie negocjują otwarcie 
korytarza humanitarnego z Gazy, 
by ewakuować najbardziej narażo-
nych cywilów. Z kolei Josep Borrell, 
przedstawiciel UE ds. zagranicznych, 

apeluje, by Izrael prowadził działa-
nia odwetowe „zgodnie z międzyna-
rodowym, humanitarnym prawem”. 
O ochronę cywilów w Gazie apelują 
też obrońcy praw człowieka.

Izraelczycy potwierdzają, że po-
zabijali albo schwytali wszystkich 
terrorystów, którzy zaatakowali 
w Izraelu. Na izraelskich terenach 
znaleziono ciała co najmniej 1,5 tys. 
radykałów z Hamasu, co pokazuje 
niesłychaną skalę ataku.

Eskalacja przemocy wywołana 
atakami Hamasu rozlewa się na re-
gion. W ostatnich dniach co rusz do-
chodzi do wymiany ognia na granicy 
Izraela z Libanem, gdzie panoszy się 
drugi zajadły wróg Izraela – Hezbol-
lah. We wtorek po raz pierwszy do-
szło też do ostrzału Izraela z Syrii, 
co również może oznaczać wyjąt-
kowo groźne rozszerzenie konfl ik-
tu na cały Bliski Wschód. +
• Więcej  10

Po bestialskich atakach Hamasu na Izrael, w których zginęło 1,3 tys. osób, 
wśród nich małe dzieci mordowane w domach, Izrael bombarduje Strefę 
Gazy i szykuje ofensywę lądową. Obrońcy praw człowieka proszą: 

Nie karzcie palestyńskich cywilów

Izrael

To był 
pogrom

Nakład 51 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych

BUNT 
W MUZYCE 
WCIĄŻ ŻYJE

Kraj

Rozjuszeni 
nauczyciele
– Minister mówi, że zarabiamy 
średnio po 11,7 tys. zł na rękę. 
Nie znam nikogo takiego
► 7

Reportaż

Zabawa w służby 
specjalne
Funkcjonariusz CBA: – Było to przedmiotem żartów, 
że przeszkolony i wyspecjalizowany funkcjonariusz 
służby specjalnej robi za sekretarkę
 ► 18-19

Wydarzenia

Pieniądze 
znikają
Środki unijne wydawane są 
w Polsce w sposób nieprzejrzysty, 
wątpliwy, a czasem oszukańczy 
► 3
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• Czy polscy artyści angażują się dziś w życie społeczne 

i polityczne? Jeszcze jak!  16-17

• Palestyńczycy ratują dziewczynkę z gruzów budynku zniszczonego 

po izraelskim nalocie odwetowym   FOT. FATIMA SHBAIR/AP
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Józef Skrzek
Nieszablonowy, niepokorny

Jest jednym z najbardziej niesza-
blonowych, niepokornych i idą-

cych zawsze własną drogą twórców 
polskiej muzyki. 

Od dziecka wzrastał w śląskiej at-
mosferze, śląskiej rodzinie, na ślą-
skiej wsi. Bo Michałkowice, dzielni-
ca Siemianowic Śląskich, choć rozwi-
nęły się wokół kopalni, długo zacho-
wały charakter wsi, w której wszyscy 
wszystkich znali i szanowali trady-
cję. Tak było też w rodzinie Skrzeków 
– ojciec robił w kopalni, był ratow-
nikiem górniczym, mama ogarniała 
dom i dbała o edukację dzieci. 

Skrzek w 1969 roku zaczął grać 
z Tadeuszem Nalepą, wówczas już 
gwiazdą zespołu Breakout, a wkrót-
ce potem – w 1971 roku – założył  Sile-
sian Blues Band. Grupa od 1974 roku 
święci triumfy na scenach świata ja-
ko jeden z najważniejszych polskich 
zespołów rockowych wszech czasów. 
SBB grali z takimi gwiazdami jak:  
Bob Marley, Elton John, Soft  
Machine, Marillion, Deep Purple czy 
Colosseum II. Nagrali kilkadziesiąt 
płyt, zagrali kilkaset koncertów.

Od końca lat 70. Józef Skrzek pro-
wadzi też karierę solową – oprócz 
muzyki elektronicznej i organowej 
prezentuje recitale fortepianowe, 
swobodnie czuje się wśród jazzma-
nów, bluesmanów i twórców muzy-
ki ludowej. 

Tworzy muzykę ilustracyjną. 
Współpracował z reżyserem Le-
chem Majewskim, z którym stworzył 
utwory muzyczne do filmów: „Pokój 
saren”, „Wojaczek”, „Angelus” oraz 
„Młyn i krzyż”, jak również z Piotrem 
Szulkinem, Jerzym Skolimowskim 
czy Adamem Hanuszkiewiczem. Na-
grywał ze Zbigniewem Preisnerem. 

Jest wirtuozem kultowego synte-
zatora Minimoog i genialnym impro-
wizatorem. Zajmuje się produkcją 
dużych widowisk multimedialnych.

Dziś w Kinoteatrze Rialto w Kato-
wicach odbędzie się premiera filmu 
o Józefie Skrzeku, którego reżyserem 
jest Krzysztof Miller. Realizowany 
przez niemal dekadę, w latach  
2014-23, dokument pokazuje arty-
styczne losy swojego bohatera na tle 
przemian zachodzących na Śląsku. + 
Marta Odziomek

Paweł  
Wroński

PiS zagraża Polsce

W
e wtorek, po długotrwałym konflikcie z ministrem 
obrony Mariuszem Błaszczakiem, do dymisji poda-
li się dwaj najważniejsi dowódcy sił zbrojnych: szef 
sztabu generalnego gen. Rajmund Andrzejczak 

i dowódca operacyjny gen. Tomasz Piotrowski. To generałowie, 
którzy przeszli wszystkie szczeble dowodzenia, a ich doświad-
czenie było cenione i szanowane wśród wojskowych w kraju i za 
granicą. Andrzejczaka zastąpił gen. Wiesław Kukuła, który pro-
ces dowodzenia zakończył na poziomie pułku, nie ma żadnego 
doświadczenia sztabowego, jest jednak pupilem władz.

Obaj generałowie oddali się do dyspozycji zwierzchnika sił 
zbrojnych wiosną tego roku, po aferze z rosyjską rakietą odna-
lezioną pod Bydgoszczą, gdy szef MON zarzucił im niedopeł-
nienie obowiązków. Prezydent Andrzej Duda stanął wtedy po 
ich stronie i zapewniał, że na szczytach władzy zapanuje wresz-
cie spokój, a minister będzie przestrzegał reguł zapisanych 
w ustawach. Nawet ta umowa została zerwana, gdyż szef MON 
zaczął powierzać generałowi Kukule – bez wiedzy głównodo-

wodzącego szefa sztabu 
– obowiązki dowódcy 
operacyjnego, ostatnio 
w sprawie tworzenia 
kontyngentu wojskowe-
go odpowiedzialnego 
za ewakuację z Izraela. 
Z wydarzenia został zro-
biony medialny show.

Trzęsienie na szczy-
tach władzy w siłach 
zbrojnych to objaw 

poważniejszej choroby. Od pół roku mundur polskiego żołnie-
rza jest szargany przez polityków PiS, którzy wykorzystują go do 
prymitywnej politycznej agitacji i szczucia na przeciwnika. Mi-
nister Błaszczak bez żadnej reakcji ze strony prezydenta ujawnił 
plany użycia sił zbrojnych w czasie wojny, oczywiście jedynie 
ten wariant, który był korzystny dla propagandy partyjnej. Plan, 
za którego tajność ręczył honorem wobec własnych żołnierzy 
i sojuszników.

Wbrew zapewnieniom ministra polska armia jest słabsza niż 
ta z 2015 roku. Choć minister chwali się 180 tysiącami „żołnierzy 
pod bronią”, nie zastąpią oni doświadczonej kadry dowódczej 
wyrzuconej z armii przez PiS. Choć – pod wpływem wojny 
w Ukrainie, po sześciu latach marazmu – PiS rozpoczął moder-
nizację sił zbrojnych, nie został jeszcze zastąpiony sprzęt słusz-
nie przekazany Ukrainie. Tej, z którą ostatnio się poróżniliśmy, 
bo – jak oświadczył premier Mateusz Morawiecki – „nie chcemy 
słuchać dyktatu Kijowa”.

Polska staje się słabsza, ponieważ toczy mniej lub bardziej 
zimną wojnę nie tylko z Moskwą i reżimem Putina, ale też Kijo-
wem, Brukselą i Berlinem. A z Niemcami, naszym największym 
sojusznikiem, który przysłał nam swoje baterie Patriot, gdy nad 
Polskę nadleciały rakiety, wedle pisowskich mediów nadal nie 
zakończyliśmy II wojny światowej. Sojusznikami PiS w Unii 
Europejskiej są partie jawnie putinowskie oraz Węgry. 

Prawo i Sprawiedliwość głosi ostatnio tezę, że jedynie ta 
partia jest w stanie zapewnić bezpieczeństwo kraju.  Nigdy bez-
pieczeństwo Polski nie było tak zagrożone szaleństwem władzy 
jak w 2023 roku. +

Liczba  
dnia

TYSIĘCY

Polaków zadeklarowa-

ło chęć głosowania za 

granicą ► 4-5

608 F
O

T
. G

R
Z

E
G

O
R

Z
 C

E
L

E
JE

W
S

K
I /

 
A

G
E

N
C

JA
 W

Y
B

O
R

C
Z

A
.P

L

Polska staje się słabsza, 

bo toczy mniej lub bardziej 

zimną wojnę nie tylko 

z Moskwą, ale też Kijowem, 

Brukselą i Berlinem

Janusz Korwin-Mikke został 

poproszony, żeby już nic nie robił do 

końca kampanii. Nie tweetował, nie 

pisał, nie wypowiadał się, odpoczął

PRZEMYSŁAW WIPLER

Konfederacja, w Radiu Plus

Afganistan
Całe wioski zrównane z ziemią

Dystrykt Zenda Jan w prowincji Herat. Kolejne silne trzęsienie ziemi wstrząsnęło zachodnim Afganistanem 
w środę rano. Wcześniejsze zabiło ponad 2 tys. osób i zrównało z ziemią całe wioski.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Jutro w „Wyborczej”

Tylko Zdrowie

Co szkodzi  

skórze      
Spadek produkcji hormonów spowodowany 
menopauzą często widać na twarzy kobiety. 
Skóra staje się wtedy sucha i podrażniona. Na jej 
stan wpływają też choroby tarczycy, nadciśnie-
nie, cukrzyca i kłopoty ze snem. Jaka dieta może 
poprawić skórę? 
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Pieniądze znikają bez kontroli
Środki unijne wydawane 
są w Polsce w sposób nie-
przejrzysty, wątpliwy, a cza-
sem oszukańczy. Instytucje 

i mechanizmy, które mają to 

kontrolować, nie działają – to 

wnioski z raportu, który po-

wstał we współpracy z prawni-

kami, ekonomistami i dzien-

nikarzami.

Alicja Gardulska

Raport pt. „Rządy prawa, nie pieniądza: jak 
polski rząd wykorzystuje finanse publiczne 
i unijne do niszczenia państwa prawa” przy-
gotowała Międzynarodowa Federacja Praw 
Człowieka we współpracy z Instytutem Fi-
nansów Publicznych oraz Helsińską Funda-
cją Praw Człowieka.

To efekt ośmiomiesięcznej współpracy 
prawników z ekonomistami i dziennikarzami 
śledczymi z niezależnych redakcji. – Chcieli-
śmy wykazać połączenia między sprawami, 
które rzadko się ze sobą zestawia. Polska to 
niestety niechlubny przykład tego, jak degra-
dacja praworządności przekłada się na degra-
dację wewnętrznych bezpieczników i łama-
nie praw obywateli – mówi Eliza Rutynow-
ska, polska adwokatka pracująca w Między-
narodowej Federacji Praw Człowieka. 

Polska należy do największych odbiorców 
środków unijnych, które generują około 2 proc. 
naszego PKB. W raporcie czytamy o upadku 
niezależnych instytucji, braku skutecznych 
zabezpieczeń, fali nadużyć, w tym nadużyć 
i korupcji na rzecz rządzących i osób z nimi 
związanych, przy wykorzystaniu systemu fi-
nansów publicznych. Opisano w nim liczne 
przypadki wydawania funduszy publicznych 
i unijnych w sposób co najmniej wątpliwy. 

Jednym z przykładów jest m.in. sprawa 
projektu fundacji Niezależne Media Toma-
sza Sakiewicza, naczelnego „Gazety Polskiej” 
– Puszcza.tv. Miał być odpowiedzią na po-
wszechną krytykę masowej wycinki Pusz-
czy Białowieskiej, do której PiS zabrał się na 
początku swoich rządów. Zapowiadano, że 

portal będzie „wielki, i multimedialny”. Po-
każe „bogactwo polskiej przyrody i sukcesy 
tych, którzy na co dzień ją chronią”. Przycią-
gnie w sumie ponad 20 milionów widzów. 

Początkowo Narodowy Fundusz Ochrony 
Środowiska przyznał na ten projekt 6 mln zł 
z unijnych pieniędzy. Ale w wyniku kontroli 
Europejskiego Urzędu ds. Zwalczania Nad-
użyć Finansowych wypłatę wstrzymano, 
a fundacja wycofała projekt. Okazało się, że 
nie spełnia podstawowych kryteriów. 

Ale fundacja Sakiewicza i tak dostała pie-
niądze. Fundusz wyasygnował na ten cel 
7,3 mln zł ze środków własnych. Znaczną 
część kosztów, 1,4 mln zł, pochłonęła promo-
cja portalu, która odbyła się w mediach zwią-
zanych z fundacją. Pieniądze trafiły więc do 
ich kasy. Dotację skontrolowała i skrytykowa-
ła Najwyższa Izba Kontroli. Mimo to Narodo-
wy Fundusz Ochrony Środowiska zdecydo-
wał się na dalsze wspieranie Puszcza.tv, któ-
ra nawet nie zbliżyła się do zakładanych wy-
ników oglądalności, a jej główną atrakcją by-
ła transmisja na żywo z trzech kamer umiej-
scowionych w puszczy. 

Plan dla przyszłego rządu
– Sprawy opisane w raporcie, które wytropi-
li wcześniej dziennikarze śledczy, pokazują 
skalę degradacji państwa. Polacy nie mogą 
się czuć bezpieczni, kiedy instytucje i me-
chanizmy powołane do tego, by zapobiegać, 
nadzorować, prowadzić dochodzenia i nakła-
dać sankcje za niewłaściwe zarządzanie lub 

nadużywanie funduszy publicznych, są spa-
raliżowane lub wykorzystywane politycznie 
– mówi Eliza Rutynowska. 

PiS połączył funkcje prokuratora general-
nego i ministra sprawiedliwości, zwiększając 
tym samym uprawnienia tej jednej osoby do 
bezpośredniej ingerencji w decyzje, przydzia-
ły zadań, awanse i degradacje, a nawet decy-
zje dotyczące postępowania karnego. Sądy 
zostały pozbawione niezawisłości. Central-
ne Biuro Antykorupcyjne – jak czytamy w ra-
porcie – działa jak „policja polityczna” partii 
rządzącej, która wykorzystuje stale rosnące 

zasoby, w tym nielegalne oprogramowanie 
szpiegowskie Pegasus, do nękania i prześla-
dowania członków opozycji. Najwyższa Izba 
Kontroli, która ma konstytucyjny obowiązek 
monitorowania działalności organów, orga-
nizacji i osób fizycznych, wykorzystujących 
środki i mienie państwowe, jest przez rząd 
ignorowana. PiS odmawia jej odpowiednich 
środków i współpracy. Co więcej, gdy śledczy 
NIK odważą się na kontrolę spółek państwo-
wych bliskich koalicji rządzącej – jak w przy-
padku konglomeratu naftowo-medialnego 
Orlen – sami stają się przedmiotem śledztwa 
prowadzonego przez prokuraturę. 

Polska odmówiła też pełnej współpracy 
z Prokuraturą Europejską (EPPO) oraz z eu-
ropejską agencją antykorupcyjną, tj. Urzędem 
ds. Nadużyć Finansowych (OLAF). 

Jak przywrócić państwu 
możliwość działania
Na liście zaleceń, które przygotowali autorzy 
raportu, znalazły się: przywrócenie niezależ-
ności Trybunału Konstytucyjnego, Krajowej 
Rady Sądownictwa i Sądu Najwyższego; za-
przestanie postępowań dyscyplinarnych wo-
bec sędziów z powodów politycznych; przy-
wrócenie niezawisłości prokuratury. Będzie 
to wymagało rozdzielenia funkcji prokuratora 
generalnego i ministra sprawiedliwości oraz 
ograniczenia ich uprawnień; przywrócenie 
zdolności państwa do zwalczania korupcji, 
nadużyć finansowych i niewłaściwego zarzą-
dzania środkami publicznymi. Nałożenie na 
Centralne Biuro Antykorupcyjne obowiązku 
i umożliwienie Najwyższej Izbie Kontroli pro-
wadzenia śledztw w sposób skuteczny i nie-
zależny od jakichkolwiek wpływów politycz-
nych; gwarancje zgodnego z prawem, przej-
rzystego i odpowiedzialnego zarządzania fun-
duszami UE. Będzie to wymagało przestrze-
gania Karty praw podstawowych UE przy wy-
datkowaniu i nadzorowaniu funduszy polity-
ki spójności i innych funduszy; zaprzestanie 
prześladowań niezależnych mediów i orga-
nizacji pozarządowych. Wstrzymanie umo-
tywowanych politycznie postępowań sądo-
wych i oszczerczych kampanii przeciwko 
nim; zapewnienie im finansowania na rów-
nych i neutralnych zasadach; oraz zaprzesta-
nie stosowania oprogramowania szpiegujące-
go i technologii nadzoru przeciwko nim, opo-
zycji i prywatnym obywatelom; przestrzega-
nie orzeczeń sądów krajowych i europejskich 
oraz zaleceń UE.  +

W raporcie czytamy 

o upadku niezależnych 

instytucji, braku skutecznych 

zabezpieczeń, fali nadużyć, 

w tym nadużyć i korupcji 

na rzecz rządzących i osób 

z nimi związanych, przy 

wykorzystaniu systemu 

�nansów publicznych

• Projekt Puszcza.tv, za który odpowiadała założona przez Tomasza Sakiewicza funda-

cja Niezależne Media, dostał kilkumilionowe dofinansowanie   FOT. PUSZCZA.TV
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Do głosowania w zagranicznych komisjach 

wyborczych zapisała się rekordowa licz-

ba Polaków. Ale ten rekord może się obrócić 

przeciwko głosującym, bo wybory za granicą 

są źle zorganizowane – ostrzega Polonia. 

Anita Karwowska

We wtorek o północy minął termin do 
zarejestrowania się do głosowania za 
granicą. Już po południu wiadomo by-
ło, że taką chęć wyraziło 560 tys. osób. 
Ostatecznie zgłosiło się ich 608 127. To 
najwyższe w historii zainteresowanie 
Polonii udziałem w wyborach. – Osiem 
lat temu do głosowania za granicą przy-
stąpiło niecałe 200 tys. rodaków. Cztery 
lata temu było to 314 tys. – wyliczał pod-
czas wtorkowej konferencji prasowej 
szef MSZ Zbigniew Rau. Tylko w Wiel-
kiej Brytanii zarejestrowało się 160 tys. 
osób – w poprzednich wyborach tylko 
100 tys. wyborców. 

Rekordowa jest też liczba obwodo-
wych komisji wyborczych utworzonych 
za granicą. Powstało ich 417, zdaniem 
ekspertów i samej Polonii wciąż o kil-
kadziesiąt za mało. 

Dziennikarze dopytywali we wtorek 
ministra, czy wszystkie oddane za grani-
cą głosy zostaną policzone w terminie. 
Obawy, że część głosów może się zmar-
nować, mają przede wszystkim Polacy 
zamierzający głosować w miastach, gdzie 
są największe skupiska Polonii. Jak pi-
saliśmy kilka dni temu w „Wyborczej”, 
niepokój Polonii wzbudziły wiadomości 
wysyłane w ostatnim czasie przez kon-
sulaty. Zawarta była w nich sugestia, by 
wyborcy zapisali się do głosowania w in-
nych obwodach, takich, do których zapi-
sanych jest mniej osób. Inaczej głosują-
cy muszą się liczyć z długimi kolejkami 
do punktu wyborczego.

Przedstawiciele Polonii interpretu-
ją rekomendacje MSZ jako potwierdze-
nie ich wyrażanych od miesięcy obaw, 
że zagraniczne komisje nie zdążą poli-
czyć głosów wyborczych i referendal-
nych. Według narzuconych im przepi-
sów muszą to zrobić w ciągu 24 godzin 
od zamknięcia lokali (po tym czasie gło-
sy będą nieważne). Niektórzy dopatru-
ją się w działaniach służb dyplomatycz-
nych próby zniechęcenia wyborców do 
udziału w głosowaniu. Alarm podnieśli 
m.in. polscy studenci w Holandii, którzy 
masowo otrzymują maile z MSZ z radą 
zmiany miejsca głosowania np. na Bel-
gię czy Niemcy. 

Szef MSZ nie widzi problemu. – Za-
pewniam, że jestem spokojny. Ta kon-
strukcja jest wynikiem naszych prac 
z ostatnich kilku tygodni i analiz obej-
mujących znacznie dłuższy czas – odpo-
wiedział na pytanie dziennikarki o to, czy 
za granicą zostanie policzony każdy głos. 

10 sekund na kartę wyborczą
Z perspektywy osób przygotowujących 
się do obsługi niedzielnych wyborów 
poza Polską problemów jest jednak 
mnóstwo. 

Kamil Arendt, członek zarządu KOD 
UK, w niedzielnych wyborach przewod-
niczący jednej z londyńskich komisji, do 
której zapisało się 2,6 tys. wyborców, sza-
cuje, że jego zespół będzie miał do prze-

liczenia ok. 7 tys. kart (do Sejmu, Sena-
tu i referendalnych – tu przy założeniu 
50-proc. frekwencji), a na każdą z nich 
10 sekund, jeśli komisja chce się zmie-
ścić w limicie 24 godzin. W tym czasie 
każdy z członków komisji musi tę kar-
tę zobaczyć, spisany ma być głos i wpro-
wadzony do zestawienia. – Nawet jeśli 
zdążymy, to nasz protokół może utknąć 
w konsulacie, do którego wyniki wysy-
łają wszystkie tutejsze komisje – mówi 
„Wyborczej”.

Metoda przyjmowania protokołów 
przez konsula nie sprzyja tej walce z cza-
sem. – My wysyłamy zdjęcie protokołu, 
który następnie pracownik konsulatu 
ręcznie przepisuje, daje do zatwierdze-
nia konsulowi, a ten, jeśli nie ma błę-
dów, przesyła do Polski. Przy rekordo-
wej liczbie utworzonych komisji to wła-
śnie konsulat może być tym wąskim gar-
dłem – mówi nam. 

W jego ocenie wybory za granicą 
zorganizowano chaotycznie, przepisy 
regulujące ich przebieg nie nadążają za 
rzeczywistością, a decyzje Państwowej 
Komisji Wyborczej idą wbrew wszyst-
kim postulatom Polonii. – Do tego wy-
tyczne PKW na wybory za granicą zo-
stały opublikowane dopiero tydzień 
temu, już po tym, jak odbyły się szko-
lenia dla członków komisji – podkre-
śla Arendt.

Szukając sposobu na zmieszczenie 
się w limicie 24 godzin, Arendt – z wy-
kształcenia inżynier oprogramowania 
– opracował aplikację do szybkiego zli-
czania głosów. Aby z niej skorzystać, ko-
misja musi mieć dwa laptopy, do których 
wpisywane będą wyniki. Sprzęt trzeba 
zorganizować we własnym zakresie, po-
nieważ MSZ nie udostępnia komisjom 
komputerów. 

Twórca aplikacji udostępnił ją za dar-
mo pracownikom innych komisji, którzy 
chcieliby w ten sposób usprawnić licze-
nie głosów. – Dostaję wiadomości od ro-
daków z różnych części świata zaintere-
sowanych moim programem. A dziś za-
dzwonił też konsul RP w Wielkiej Bry-
tanii, zaniepokojony, czy ta aplikacja 
jest legalna. Zapowiedział, że sprawę 
skonsultuje z PKW – relacjonuje nam 
Arendt. Teraz się spodziewa, że komi-
sja lada dzień stwierdzi, że aplikacji uży-
wać nie można. – Wszystkie dotychcza-
sowe decyzje PKW były przeciwko nam, 
więc pewnie każe nam wrócić do ręcz-
nej metody liczenia – mówi.

PKW każe trzymać się 
swoich wytycznych
Jako przykład wskazuje najnowsze 
oświadczenie PKW w sprawie ustale-
nia wyników głosowania w obwodach 
za granicą. – Wzbudziło ono we mnie 
i innych członkach komisji z Londynu 
i szerszej zagranicy całkowite zażenowa-
nie i niewiarę, że to się dzieje naprawdę 
– komentuje Arendt. 

PKW w swoim piśmie przekonuje, 
że komisje zdążą z liczeniem, jeśli będą 

się trzymać prawa i wytycznych komi-
sji.- To są Himalaje kłamstwa. Nigdzie 
w wytycznych nie ma ani słowa na te-
mat tempa liczenia czy czasu w ogóle. 
Nie ma żadnych porad, jak usprawnić 
pracę. Zero informacji, jak organizować 
przerwy, odpoczynek, jak mają np. pra-
cować osoby starsze czy niepełnospraw-
ne, a takie w komisjach też są – wyli-
cza szef londyńskiej komisji i stwierdza: 
– Ale przede wszystkim jest dokładnie 
odwrotnie, niż mówi PKW. Tylko zła-
manie prawa gwarantuje policzenie na 
czas. Niektóre komisje zamierzają to 
robić, odnoszę wrażenie, że w niektó-
rych wypadkach przy cichym zezwole-
niu konsulatów.

Nasz rozmówca zapowiada też, że je-
śli protokół z głosowania w wyborach 
do Sejmu i Senatu w komisji kierowa-
nej przez Arendta nie zostanie przyję-
ty przez PKW, bo będzie po czasie (al-

bo po czasie będzie protokół z referen-
dum), to wyniki i tak pokaże publicznie.

– Świat musi wiedzieć, o jakiej skali 
problemu mówimy i jak wiele głosów 
może zostać nieuznanych przez złe i głu-
pie prawo – podsumowuje.

Głosy Polonii doliczane są do war-
szawskich okręgów wyborczych. W przy-
padku Sejmu to okręg nr 19, na tere-
nie którego do głosowania jest w sumie 
uprawnionych 1,7 mln osób, a do zdoby-
cia jest 20 mandatów. W wyborach do 
Senatu głosy Polaków z zagranicy doli-
czane są do okręgu nr 44. Obejmuje on 
niespełna 680 tys. wyborców. Jak w ca-
łej Polsce – do Senatu wejdzie z niego 
jedna osoba. 

W 2019 r. w wyborach do Sejmu od-
dano za granicą 314 261 głosów, z czego 
122 389 na KO, 78 218 na PiS, 64 960 na 
Lewicę, 35 779 na Konfederację i 12 915 na 
Koalicję Polską – PSL. +

Rekord chętnych do głos o

Wybory 2023

Gdzie głosować
Do dziś mamy czas na podjęcie decyzji

D
o czwartku, 12 paź-
dziernika, składać moż-
na wnioski o wydanie za-

świadczenia o prawie do gło-
sowania w miejscu pobytu 
lub zmianie miejsca głosowa-
nia. Możesz to zrobić w dowol-
nym urzędzie gminy (miasta) 
i otrzymasz je od ręki.

Zaświadczenie umożliwia 
głosowanie w dowolnym lo-
kalu wyborczym w kraju i za 
granicą, mogą z nim głoso-
wać także osoby, które w da-
nym momencie nie są nigdzie 
zameldowane.

UWAGA: Dokument wyda-
wany jest tylko raz. W razie je-
go utracenia nie ma możliwo-
ści wyrobienia duplikatu ani 
zagłosowania w swoim stałym 
obwodzie, ponieważ wybor-
cy, którzy uzyskają zaświad-
czenie o prawie do głosowania 
w miejscu pobytu, są skreślani 
ze spisu wyborców i nie są uję-
ci w żadnym spisie wyborców. 

Dopisanie  
do listy wyborców
Również do 12 października 
można się dopisać do wybrane-

go spisu wyborców. To rozwią-
zanie popularne m.in. wśród 
studentów, którzy zameldo-
wani są nadal w domu rodzin-
nym, ale będą głosować w miej-
scowości, gdzie mają uczelnię.

Można to zrobić osobiście 
w urzędzie gminy w miejsco-
wości, w której zamierzamy 
głosować, albo przez profil za-
ufany na stronie www.gov.pl.

Dopisanie się do spisu wy-
borców obowiązuje jedynie na 
dane wybory i przy każdym 
kolejnym głosowaniu trzeba tę 
czynność powtarzać. +
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o głos owania za granicą

Wybory 2023

Obywatelska kontrola 

Dopilnują, by nikt nie ukradł wyborów

O
pozycja będzie mia-
ła w komisjach wy-
borczych kilkadzie-

siąt tysięcy swoich przed-
stawicieli i dodatkowo ob-
serwatorów zorganizowa-
nych przez Komitet Obrony 
Demokracji. 

Prawie połowa Pola-
ków obawia się, że jesien-
ne wybory parlamentarne 
15 października „nie będą 
uczciwe” lub nawet „zosta-
ną sfałszowane”. Wynika to 
z kilku sondaży robionych 
na przestrzeni minionego 
roku. Niepokój pogłębia-
ją pierwsze wnioski z mi-
sji obserwacyjnej OBWE. 
Jej opublikowany na koniec 
września raport o trwają-
cej w Polsce kampanii wy-
borczej potwierdził to, 
o czym od dawna alarmu-
ją niezależne media i opo-
zycja: partia władzy do wal-
ki o wygraną wykorzystuje 
publiczne stanowiska, pu-
bliczne środki i publiczne 
media.

Od miesięcy opozycja de-
mokratyczna i organizacje 
pozarządowe przygotowywa-
ły się więc do kontroli głoso-
wania. Celem było zebranie 
kilkudziesięciu tysięcy osób 
do przyglądania się pracom 
komisji i wychwytywania na-
ruszeń prawa.

W październikowych 
wyborach parlamentar-

nych w całym kraju utwo-
rzono nieco ponad 31 tys. 
obwodów głosowania. 
W ich skład powołano  
ponad 258 tys. osób. Do 
każdej komisji swoich 
przedstawicieli zgłosiły ko-
mitety wyborcze.  
Koalicja Obywatelska wy-
stawiła 40 tys. kandy-
datów, podobnie Prawo 
i Sprawiedliwość. Trzecia 
Droga – ponad 32 tys. osób, 
Nowa Lewica – 29 tys., 
Konfederacja – 25 tys., 
Bezpartyjni Samorządow-
cy – 15 tys.

W sumie kandydatów 
było tak dużo, że – zgod-
nie z Kodeksem wybor-
czym – trzeba było prze-
prowadzić losowania. Naj-
więcej członków obwodo-
wych komisji wyborczych 
– 36 729 – powołano spo-
śród kandydatów zgło-
szonych przez KO. Spo-
śród kandydatów zgło-
szonych przez PiS do pra-
cy w komisjach powołano 
36 565 osób.

Obserwatorzy 
obywatelscy
Osobną rolę pełnić bę-
dą obserwatorzy wybor-
czy, których praca ma for-
mę wolontariatu. Każda or-
ganizacja społeczna może 
zgłosić po jednym do każ-
dej komisji wyborczej.

Taki zespół stworzył Ko-
mitet Obrony Demokracji. 
Do jego Obywatelskiej Kon-
troli Wyborów zgłosiło się 
do tej pory 27 tys. osób, ale 
nabór wciąż trwa. Chęt-
ni przechodzą szkolenia, 
by wiedzieć, na co szcze-
gólnie zwracać uwagę pod-
czas głosowania. – Połączy-
liśmy siły z partiami opo-
zycyjnymi. Mamy skoordy-
nowane systemy informa-
cyjne, dzięki którym wie-
my, czyj przedstawiciel jest 
w której komisji, skąd są 
obserwatorzy, ile i gdzie 
jest wakatów – tłumaczy 
„Wyborczej” Michał Le-
śniak, główny koordyna-
tor OKW. Liczba osób ze-
branych przez partie i KOD 
pozwala już na monitoring 
głosowania niemal w ca-
łym kraju. W dotarciu do 
chętnych pomagały prowa-
dzone w całym kraju spo-
tkania, w akcję włączy-
li się też artyści. Z udzia-
łem m.in. Jacka Braciaka, 
Karoliny Gruszki, Krzysz-
tofa Zalewskiego i Macieja 
Stuhra powstały zapadają-
ce w pamięć spoty „Wybo-
ry bez picu”.

Poznamy wyniki 
zebrane przez 
obserwatorów
KOD przygotowuje się 
do zebrania wyników ze 

wszystkich komisji wybor-
czych i opublikowania ich, 
gdy spłyną raporty. Osobno 
zbierze też dane z 1024 ko-
misji wytypowanych przez 
eksperta Fundacji Batore-
go. Ich siatka została stwo-
rzona tak, by próba była re-
prezentatywna dla całego 
kraju. Błąd pomiaru może 
wynosić 0,2–0,6 pkt proc. 
– Wyniki z tego badania 
powinniśmy dostać w po-
niedziałek rano. Będziemy 
mieć materiał porównaw-
czy do danych PKW – mó-
wi Leśniak. 

Taki zabieg obserwato-
rzy ćwiczyli kilka miesię-
cy temu podczas pierw-
szej tury przedtermino-
wych wyborów na prezy-
denta Rudy Śląskiej. Wyni-
ki z 79 komisji, w których 
głos oddało niemal 32 tys. 
wyborców, obserwato-
rzy przesyłali do central-
nego systemu stworzone-
go dla OKW. Dane były nie-
mal identyczne jak oficjal-
ne, różniły się o dwa gło-
sy (wynikające z pomyłki 
w jednym z protokołów). 

Zdaniem Leśniaka tak 
silna obecność wyborczych 
obserwatorów i przedsta-
wicieli opozycji w komi-
sjach przełoży się na mniej-
szą ilość nieprawidłowo-
ści. + 
Anita Karwowska

Prawie połowa Polaków 

obawia się, że wybory „nie 

będą uczciwe” lub nawet 

„zostaną sfałszowane”

• Chęć głoso-

wania za gra-

nicą zgłosiło 

608 127 Pola-

ków. Na zdję-

ciu: Paryż, 

2015 r., pierw-

sza tura wy-

borów prezy-

denckich  

FOT. MARTA DAROW-

SKA/REPORTER 

O G Ł O S Z E N I E

W Sądzie Rejonowym Katowice-Zachód 

w Katowicach pod sygn. akt I Ns 186/23 toczy się 

postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Adelajdzie Mariannie Moczygemba nazwisko 

rodowe Moczygemba urodzonej 9 marca 1930 

roku w Katowicach i zmarłej 30 kwietnia 2022 roku 

w Katowicach, córce Konrada i Marii Moczygemba, 

której ostatnie miejsce zwykłego pobytu znajdowało 

się w Katowicach.

Spadkodawczyni nie pozostawiła testamentu. W skład 

spadku wchodzi w nieruchomość lokalowa położona 

w Katowicach przy ulicy Kotlarza 9d/8. Wzywa się 

spadkobierców zmarłej, aby w terminie 3 miesięcy 

od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 

udział w postępowaniu i udowodnili swoje prawa 

do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą zostać 

pominięci w stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34279937
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www.leszno.pl

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Leszna 

ogłasza II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

gruntowej niezabudowanej:

1.  Oznaczenie nieruchomości: Leszno, ul. Antonińskiej, KW nr PO1L/0001059/5, na ark. mapy nr 115, działki 

ewidencyjne numer:

Numer działki Powierzchnia
Cena wywoławcza

(w tym 23% podatku VAT) Wadium

455/2 1 736 m2 870 000,00 zł 87 000,00 zł

2.  Opis nieruchomości: nieruchomość gruntowa niezabudowana, narożna - RIIIa. Przez nieruchomość 

(przy północnej granicy działki) przebiega siec kanalizacji sanitarnej Ø200mm, stanowiąca własność 

MPWiK Sp. z o.o. oraz linia kablowa SN 15 kV – HAKnFtA 3x240 mm2 stanowiąca własność 

ENEA Operator Sp. z o .o. W dziale III księgi wieczystej wpisano służebność przesyłu na rzecz MPWiK. 

Nabywca nieruchomości zobowiązany będzie do ustanowienia nieodpłatnej i nas czas nieokreślony 

służebności przesyłu na rzecz ENEA oraz do uzyskania decyzji zezwalającej na wyłączenie gruntu, użytku 

rolnego klasy RIIIa z produkcji rolniczej oraz uiszczenia należności i opłat rocznych, zgodnie z ustawą z dnia 

03.02.1995 r. o ochronie gruntów rolnych i leśnych.

3. Przeznaczenie: teren zabudowy usługowej.

4.  Termin i miejsce przetargu: 12 grudnia 2023r., godz. 10:00 w sali konferencyjnej Wydziału Architektury 

Planowania Przestrzennego i Budownictwa na II piętrze w budynku Urzędu Miasta Leszna przy 

ul. Jana Pawła II 21.

5.  Termin wniesienia wadium: wadium wymagalne na koncie Urzędu Miasta Leszna nr: 37 1020 3088 0000 

8302 0005 7703 PKO BP S.A. I O/Leszno do dnia 7 grudnia 2023 r.

6.  Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: tablica ogłoszeń w Urzędzie 

Miasta Leszna przy ul.Kazimierza Karasia 15 oraz Al.Jana Pawła II nr 21 a także na stronie internetowej: 

bip.leszno.pl - w dziale „Przetargi na nieruchomości”.

7.  Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje: Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami Urzędu Miasta Leszna, Al. Jana Pawła II 21, 64-100 Leszno, pok. nr 16, telefon 

65/ 529-82-13 w godz. 7:30-15:30.

OGŁOSZENIE 34279952

PREZYDENT MIASTA ŁODZI

zawiadamia, iż

zamierza wszcząć w trybie 

art. 124 i art. 124a ustawy z dnia 

21.08.1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

postępowanie o ograniczenie sposobu 

korzystania z następujących nieruchomości 

o nieuregulowanym stanie prawnym, w celu 

założenia i przeprowadzenia infrastruktury 

technicznej: dz. nr 32/13 obręb B-31 

(ul. Brukowa) oraz wzywa wszystkie osoby, którym 

przysługują prawa rzeczowe do nieruchomości 

do ich ujawnienia i udowodnienia w terminie 2 

miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia – pod 

rygorem pominięcia praw tych osób. Oświadczenia, 

wnioski oraz dokumenty należy przekazywać na 

adres Urzędu Miasta Łodzi.
OGŁOSZENIE 34280094

O G Ł O S Z E N I A

eprasa.pl 8ce89facdf
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Odwieszone postępowanie ws. Kościelnika
– Czy pani premier Beata 
Szydło celowo utrudnia mi 
wykonanie warunkowo zawie-
szonego wyroku? Ja przez to 
mogę zostać skazany nawet 
na trzy lata więzienia – mówił 
łamiącym się głosem Sebastian 
Kościelnik na konferencji 
w Warszawie.

 – Musiałem zawiesić kampanię, bo ta 
wiadomość mną wstrząsnęła. Prowa-
dzone przez sześć lat postępowanie 
może wrócić na wokandę. Mogę zo-
stać skazany, już nawet na pozbawie-
nie wolności – mówił w środę, 11 paź-
dziernika Sebastian Kościelnik, któ-
ry startuje z warszawskiej listy KO do 
Sejmu, a w 2017 r. zderzył się w swo-
im seicento z kolumną rządową ów-
czesnej premier Beaty Szydło.

Kościelnik zarzuca byłej premier, 
że uniemożliwiła mu wykonanie 
warunkowo zawieszonego wyroku 
sądu. Bo nie podała numeru kon-
ta, na które miał przelać nawiąz-
kę. W efekcie postępowanie zosta-
ło odwieszone.

 – Przez pół roku usilnie stara-
łem się ustalić numer rachunku 

bankowego oficera BOR i pani pre-
mier Szydło celem przekazania na-
wiązki na jej rzecz – podkreślam, na 
rzecz pani premier – oraz na rzecz 
poszkodowanego oficera. Było to 
bezskuteczne. Sąd nie ustalił ani 
jej numeru bankowego, ani oficera 
BOR. Wskazała numer konta Cari-
tas [a nie swój własny], co nie jest 
wykonaniem treści postanowienia 
sądu – mówił w środę Kościelnik.

Postawił pytanie: – Czy pani pre-
mier celowo utrudnia mi wykona-
nie wyroku, aby postępowanie zo-
stało wznowione?

Kandydat KO zaznaczył, że na-
wiązkę – po tysiąc złotych dla Beaty 
Szydło i dla oficera BOR – już prze-
lał na konto „w drodze prywatnej”. 

– Apeluję, by pani premier podjęła 
pieniądze i zrobiła z nimi co zechce, 
może je przekazać na Caritas, czy 
na Polski Czerwony Krzyż. Apelu-
ję, żeby w końcu miała tę przyzwo-
itość i pozwoliła zamknąć tę sprawę. 
Grozi mi do trzech lat pozbawienia 
wolności – mówił łamiącym się gło-
sem Kościelnik.

Już na drugi dzień po zderzeniu 
Kościelnika z kolumną rządową Ma-
riusz Błaszczak, ówczesny minister 
spraw wewnętrznych w rządzie PiS, 
ogłosił publicznie, że winnym wy-
padku jest 20-letni wówczas kierow-
ca. Został zatrzymany przez policję.

W trakcie postępowania okaza-
ło się, że bezpowrotnie uszkodzona 
jest płyta CD z nagraniem z monito-
ringu, a winnych nie ma. Rozwiąza-
no też zespół prokuratorów, który 
prowadził śledztwo, bo część z nich 
skłaniała się ku tezie, że do wypad-
ku przyczynił się też kierowca BOR.

Prawomocny wyrok zapadł w lu-
tym 2023 r., sześć lat po wypadku 
– W sposób niebudzący wątpliwo-
ści ustalono, że oskarżony naruszył 
przepisy, wykonując nieprawidło-
wy manewr skrętu w lewo – mó-

wił sędzia Sławomir Noga. Zazna-
czył: – Ale z drugiej strony kierow-
ca BOR, prowadzący ostatni samo-
chód w kolumnie, przyczynił się do 
wypadku, nie włączając sygnałów 
dźwiękowych.

Warunkowo umorzył sprawę kie-
rowcy. Warunkiem tego umorze-
nia było wpłacenie przez Kościelni-
ka nawiązki na rzecz Beaty Szydło 
i funkcjonariusza BOR, który ucier-
piał w wypadku. l Michał Wojtczuk

PiS dymisjami się nie przejął
– Zaskoczyli nas, ale mieli-

śmy szczęście i udało nam 

się zażegnać kryzys w kilka 

godzin. Prezydent w tym nam 

pomógł – mówią nam polity-

cy obozu władzy o dymisjach 

najważniejszych dowódców 

polskiej armii. I przyznają, że 

ich to zaskoczyło.

Agata Kondzińska

We wtorek „Rzeczpospolita” poinformowała, 
że do dymisji podali się: szef sztabu general-
nego gen. Rajmund Andrzejczak i dowódca 
operacyjny gen. Tomasz Piotrowski. Nie było 
żadnych oświadczeń, ale nieoficjalne doniesie-
nia potwierdził rzecznik sztabu generalnego.

„Wyborcza” szybko ustaliła, że czarę gory-
czy przelała decyzja ministra obrony Mariu-
sza Błaszczaka, by operacją „Neon” – ewaku-
acją Polaków z Izraela – dowodził gen. Wie-
sław Kukuła, dowódca generalny sił zbroj-
nych, twórca wojsk obrony terytorialnej i ulu-
bieniec obecnej władzy. W wojsku zostało to 
uznane za odebranie dowództwa gen. Pio-
trowskiemu, który za tego rodzaju zadania 
był odpowiedzialny.

Pomoc prezydenta
PiS unikał komentarzy, czekał na decyzje 
i oficjalne komunikaty. W sztabie słyszymy, 
że decyzja generałów była zaskoczeniem. 
– Wiedział szef MON – mówi nasz rozmów-
ca z obozu władzy.

Jeszcze tego samego dnia w prezydenc-
kim Biurze Bezpieczeństwa Narodowego do-
szło do narady. Była zaplanowana wcześniej 
i miała dotyczyć sytuacji w Izraelu. – Mieli-
śmy szczęście, że to się działo tego samego 
dnia. Najważniejsi politycy siedzieli tam kil-
ka godzin i nie wyszliby, gdyby się nie doga-
dali w sprawie następców generałów – opo-
wiada nam jeden z ważnych polityków PiS.

Wskazuje na działania prezydenta An-
drzeja Dudy, który pomógł władzy przezwy-
ciężyć kryzys. – Poparł kandydatów zgłoszo-
nych przez Błaszczaka. Być może odchodzą-
cy generałowie liczyli, że będzie o tym głośno 
przez kilka dni, ale rozprawiliśmy się w 24 go-
dziny, zadziałaliśmy błyskawicznie – przeko-
nuje polityk z partyjnej centrali PiS przy ul. 
Nowogrodzkiej w Warszawie.

Już po południu prezydent mianował sze-
fem sztabu generalnego gen. Kukułę, a do-
wódcą operacyjnym – gen. Macieja Klisza. 
– Jeżeli obaj panowie generałowie postano-
wili zrzucić mundur i złożyć wnioski o wy-
powiedzenie stosunku służbowego, to taka 
decyzja zostanie podjęta – ogłosił szef pre-
zydenckiego BBN Jacek Siewiera, komen-
tując rezygnację gen. Andrzejczaka i gen. 
Piotrowskiego.

Gen. Kukuła jest popularny w PiS. Na sta-
nowisko szefa WOT mianował go poprzed-
ni minister obrony Antoni Macierewicz, 
a w tym roku prezydent mianował go ge-
nerałem i generalnym dowódcą Rodzajów 
Sił Zbrojnych. Nie ma żadnego doświadcze-

nia w pracy sztabowej. Najwyższym stano-
wiskiem dowódczym był w jego przypadku 
1. Pułk Specjalny w Lublińcu. Gen. Klisz to 
z kolei najbliższy współpracownik gen. Ku-
kuły, który przejął od niego stanowisko do-
wódcy WOT.

Mimo że sytuacja w armii nie miała pre-
cedensu, nasi rozmówcy z PiS przekonują, 
że nie pogorszy wyniku wyborczego władzy. 
– To nie są osoby z pierwszych stron gazet, 
powszechnie znane opinii publicznej. Może 
ileś osób kojarzy gen. Andrzejczaka, miał też 
dobre wywiady za granicą, ale szerzej na pew-

no nie jest znany – tłumaczy nasz rozmówca 
z Nowogrodzkiej.

Inny polityk obozu władzy: – Ludzie się tak 
nie interesują jak politycy czy dziennikarze, 
którzy wyjątkowo uważnie śledzą wszystkie 
wiadomości. To jest grupa, do której należy 
może 2 proc. Polaków. Ale tak to ktoś coś sły-
szał, ale niedokładnie, a są już nowi generało-
wie, to co się właściwie stało? Niestety, tak to 
działa. Moglibyśmy się zastanawiać nad stra-
tami na finiszu kampanii, gdyby generałowie 
wyszli, pokazali twarze i powiedzieli, dlacze-
go odchodzą. A jeszcze gdyby powiedzieli, że 
odchodzą z armii przez PiS.

Sprawę zmilczała też rządowa TVP.  
We wtorkowych „Wiadomościach” poświę-
cono jej zaledwie minutę, by poinformować, 
że prezydent dokonał zmian w armii.

KO: Odchodzą  
kolejni oficerowie
Nie ma oświadczeń generałów, mówią poli-
tycy. Lider KO Donald Tusk mówił we wto-
rek, że ma informacje o „dymisjach kolejnych 
10 wysokich oficerów Dowództwa General-
nego”. Biuro prasowe Dowództwa General-
nego zapewniło: „Żaden z wysokich rangą 
oficerów Dowództwa Generalnego Rodza-
jów Sił Zbrojnych nie podał się do dymisji”.

– Dowództwo Generalne kłamie – powie-
dział „Wyborczej” poseł KO Jan Grabiec. 
– Może to nie są generałowie, ale pułkowni-
cy i podpułkownicy, ale to jest jednak trzon 
Dowództwa Generalnego. W środę WP.pl na 
podstawie danych z wydziału działań komu-
nikacyjnych Dowództwa Generalnego Ro-
dzajów Sił Zbrojnych podała, że w dziesię-
ciu dniach października z Dowództwa Ope-
racyjnego Rodzajów Sił Zbrojnych odeszło 
w sumie 11 zawodowych żołnierzy.

– Wczoraj mieliśmy do czynienia z żało-
sną inscenizacją Donalda Tuska. Szef głów-
nej partii opozycyjnej postanowił uderzyć 
w stabilność polskiej armii, postanowił wy-
korzystać jakieś chwilowe dymisje, chwilo-
we odejścia z armii do tego, aby przedstawiać 
nieprawdziwy stan polskiej armii – oskar-
żał lidera KO premier Mateusz Morawiecki.

Uznał, że KO po kompromitacji i porażce 
Donalda Tuska w debacie wyborczej próbu-
je „wskoczyć na inny temat”. l

PiS unikał komentarzy, 

czekał na decyzje i o�cjalne 

komunikaty. W sztabie 

słyszymy, że decyzja 

generałów była zaskoczeniem

 
 

Z wielkim żalem przyjęliśmy wiadomość o tym, że odszedł od nas  
 

 
 

Tadeusz Krywulec 
 

Dobry Człowiek  
Wybitny przedsiębiorca  

Prekursor poligrafii na Dolnym Śląsku  
Lojalny przyjaciel  

 
Żegnaj Wielki Towarzyszu Sztuki Drukarskiej  

 
 

Wyrazy współczucia i kondolencje  
 

składają  
 

Janusz Cymanek i przyjaciele  
z hubergroup Polska  

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34279942

 

• We wtorek prezydent wręczył nominacje nowym dowódcom: generałowi Wiesławowi 

Kukule i generałowi Maciejowi Kliszowi   FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Kościelnik zarzuca  

byłej premier,  

że uniemożliwiła mu 

wykonanie warunkowo 

zawieszonego wyroku sądu
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Jak Czarnek rozjuszył nauczycieli
– Minister mówi, że zarabiamy średnio 

po 11,7 tys. zł na rękę. Nie znam nikogo 

takiego – mówi oburzona nauczycielka.

Karolina Słowik

Minister edukacji i nauki Przemy-
sław Czarnek po raz kolejny sku-
tecznie rozjuszył nauczycieli. W ze-
szłym tygodniu w mediach spo-
łecznościowych starał się przeko-
nać opinię publiczną, że to krezusi.

Do tej pory minister mówił, że 
średnia nauczycielska pensja to 
7 tys. zł. Wywiesił nawet taką kwo-
tę na bannerach na gmachu swojego 
resortu. Tak powitał protestujących 
nauczycieli 1 września. Już wtedy 
przecierali oczy ze zdumienia. Te-
raz jednak minister Czarnek podbił 
tę kwotę: zalinkował do materiału 
firmy PR-owej, która stwierdziła 
w swoich „badaniach”, że średnie 
wynagrodzenie nauczycieli w Pol-
sce to 140 tys. zł rocznie. Czyli ok. 
11,7 tys. zł miesięcznie.

– To jest straszne... przez 11 lat 
pracy w zawodzie nie zobaczyć 
3 z przodu – komentuje jeden z na-
uczycieli. – W większości szkół do-
datek motywacyjny nie przekracza 
150 zł – dodaje.

Maria Kowalewska, aktywistka 
Wolnej Szkoły, nauczycielka w jed-
nej ze stołecznych szkół podstawo-
wych, podkreśla, że minister nie 
pierwszy raz obraża nauczycieli. 

– Próbuje nas obrazić i oszukać spo-
łeczeństwo. Nasze widełki płacowe 
są jawne. Nie pierwszy raz pokazu-
jemy nasze paski płacowe. Nauczy-
ciele dyplomowani dostają mniej 
niż 4 tys. zł na rękę, a dodatki mo-
tywacyjne wynoszą trochę ponad 
100 zł. A przecież wykonujemy trud-
ną, odpowiedzialną pracę – mówi 
Kowalewska. I dodaje: – Chciała-
bym poznać osobę, która zarabia 
11,7 tys. zł. Nie znam nikogo takie-
go, nawet przy nadgodzinach i ko-
repetycjach – podkreśla.

– Nauczyciele są oburzeni. Roz-
ważają pozew zbiorowy, bo ile moż-
na nas obrażać? I rozpowszechniać 
nieprawdę na nasz temat? – zare-
agowała rzeczniczka ZNP Magda-
lena Kaszulanis. Nauczyciele nie 
kryli emocji: „Czysta bezczelność”, 
„Bzdura roku”, „Niezła odklejka”, 
„Czarnek to jednak potęga umysłu”, 
„Pan to powie mojej żonie, nauczy-

cielce mianowanej, która z dodat-
kami za wychowawstwo etc. ma 
3600 zł netto”.

I w odpowiedzi pokazali swo-
je paski płac.

1 
Nauczyciel wspomagający, po-

czątkujący. Wynagrodzenie za-
sadnicze: 3690 zł, dodatek mo-

tywacyjny: 270 zł, dodatek wiejski: 

369 zł. Po odjęciu podatków, na rę-
kę: 3104,72 zł.

2 
Nauczyciel początkujący. 

Wynagrodzenie zasadnicze: 
3690 zł, dodatek za wysługę 

lat: 147,60 zł, dodatek za wycho-
wawstwo: 300 zł. Po odjęciu podat-
ków, na rękę: 3157,01 zł.

3 
Nauczyciel początkujący. 

Wynagrodzenie zasadni-
cze: 3690 zł, dodatek stażo-

wy: 258 zł, dodatek za wychowaw-
stwo: 221 zł. Po odjęciu podatków, 
na rękę: 3081,82 zł.

4 
Nauczyciel początkujący. 

Wynagrodzenie zasadnicze: 
3690 zł, dodatek za wysługę 

lat: 147,60 zł, dodatek motywacyj-
ny: 400 zł, dodatek za wychowaw-
stwo: 300 zł. Po odjęciu podatków, 
na rękę: 3327,35 zł.

5 
Pedagog. Wynagrodzenie za-
sadnicze: 4398,33 zł, dodatek 
za wysługę lat: 527,80 zł. Po od-

jęciu podatków, na rękę: 3679,38 zł.

6 
Pedagog specjalny, nauczy-

ciel początkujący. Wynagro-
dzenie zasadnicze: 3690 zł, do-

datek motywacyjny: 369 zł. Po odję-
ciu podatków, na rękę: 2797,27 zł.

7 
Nauczyciel początkujący. 

Wynagrodzenie zasadnicze: 
3690 zł, brak dodatków. Po od-

jęciu podatków, na rękę: 2545,53 zł.

8 
Nauczyciel dyplomowany. 
Wynagrodzenie zasadnicze: 
4333,33 zł, dodatek za wysłu-

gę lat: 866,67 zł, dodatek motywa-
cyjny: 190,48 zł. Po odjęciu podat-
ków, na rękę: 3913,55 zł.

9 
Nauczyciel mianowany. Wy-
nagrodzenie zasadnicze: 
3890 zł, dodatek za wysługę 

lat: 583,50 zł. Po odjęciu podatków, 
na rękę: 3236,87 zł.

Ile wynosi wynagrodzenie 
zasadnicze?
Przypomnijmy, że do „średniego wy-
nagrodzenia”, o którym mówi mi-
nister Czarnek, wlicza się wszyst-
kich 14 dodatków. Jak jednak widać, 
przeciętnie nauczyciel otrzymuje 
od jednego dodatku do trzech. I nie 
wynoszą one bardzo dużo – każdy 
samorząd określa ich wysokość. 

Ile obecnie wynosi wynagrodze-
nie zasadnicze nauczycieli, czyli ta-
kie bez dodatków? Dla nauczyciela 
z tytułem magistra i przygotowa-
niem pedagogicznym: początkują-
cego – 3690 zł brutto (ok. 2846 zł 
netto); mianowanego – 3890 zł 
brutto (ok. 2982 zł netto); dyplo-
mowanego – 4550 zł brutto (ok. 
3432 zł netto).

Dla nauczyciela z innymi kwali-
fikacjami: początkującego – 3600 zł 
brutto (ok. 2783,86 zł netto); miano-
wanego – 3700 zł brutto (ok. 2830 zł 
netto); dyplomowanego – 3960 zł 
brutto (ok. 2997 zł netto). l

Nauczyciele są oburzeni. 

Rozważają pozew zbiorowy, 

bo ile można nas obrażać? 

I rozpowszechniać 

nieprawdę na nasz temat? 

MAGDALENA KASZULANIS

rzeczniczka ZNP 

• Protest 

nauczycieli 

w Łodzi

 FOT. MARCIN STĘPIEŃ 

/ AGENCJA  

WYBORCZA.PL

Wczytaj się i nie daj sobą manipulować.
Subskrybuj Wyborcza.pl  

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34280447
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WIĘCEJ NA WYSOKIEOBCASY.PL

Jest całkiem 

możliwe, że w jakimś 

momencie będę 

musiała wyjść 

z domu z małą torbą 

i zacząć wszystko od 

początku

Z REBECCĄ MAKKAI, PISARKĄ, 
ROZMAWIA JOANNA WRÓŻYŃSKA

„Wysokie Obcasy” 
w sobotę z „Wyborczą”

PSYCHOLOGIA 

Późny seks, czyli jak 

się kochają silversi?

MENOPAUZA 

Kiedy „dziwnie się czujesz”

CELINE SONG 

Każdy z nas ma jakieś 

„poprzednie życie”

MARCIN LIBER

Biorę Leppera na scenę  

eprasa.pl 8ce89facdf



9Wyborcza to WyGazeta Wyborcza
Czwartek, 12 października 2023

1 RP

ALEKSANDRA K. MATEJA

ALEKSANDRA K. MADEJA MONIKA STANKIEWICZ

MARCIN TALAREK ORAZ OSOM STUDIOS 

Liczne afery związane z ośmio-
letnimi rządami Prawa i Spra-

wiedliwości słabo przekładają 
się na partyjne sondaże. Nadal 
wiele Polek i Polaków chce, by 
PiS rządził w Polsce przez kolejne 
cztery lata.

Jednym z powodów jest brak 
dostępu do rzetelnej informacji. 
Wiele osób odbiera jedynie prze-
kaz TVP, która pod rządami PiS 
stała się tubą propagandową tej 
partii. Wielka korupcyjna afe-
ra wizowa PiS jest w programach 
informacyjnych TVP całkowicie 
nieobecna.

Najlepszą drogą do odsunię-
cia PiS od władzy jest prawda 
o jego rządach – pod warunkiem 
że dotrze ona do ludzi pozba-
wionych rzetelnych informacji. 
Dlatego fundacja Forum Długie-
go Stołu wydała w dwumiliono-
wym nakładzie INFORMATOR  
Fakty o aferze wizowej Prawa 
i Sprawiedliwości.

Informator nie jest rozdawa-
ny w Warszawie, Poznaniu czy 
Gdańsku, lecz w regionach od-
dalonych od wielkich metropo-
lii – tam, gdzie prawdzie o afe-
ralnym charakterze rządów PiS 
przebić się jest najtrudniej.

Fundacja Forum Długiego Stołu 
finansuje wydanie i dystrybucję in-
formatora w ramach obywatelskiej 
zrzutki. Wszystkich, którzy chcą 
wesprzeć tę ważną inicjatywę, prosi-
my o wpłaty bezpośrednio na konto:

• FUNDACJA FORUM DŁUGIE-
GO STOŁU
• mBank 81 1140 2004 0000 3102  
8329 0557
•  tytuł wpłaty: INFORMATOR

Istnieje też możliwość wsparcia 
wydania i dystrybucji INFORMA-
TORA za pomocą płatności elek-
tronicznych. Szczegóły można zna-
leźć na stronie fundacji. +

Możesz pomóc 

Rozdają 
informator  
o aferze  
wizowej PiS 

Czytelnicy i czytelniczki „Wyborczej” zachęcają do udziału w wyborach 

Zwycięstwo jest na wyciągnięcie ręki 
Czytelnicy i czytelniczki nie ustają w działaniach profrekwencyjnych. Dostajemy w „Wyborczej” listy, grafiki, plakaty zachęcające do 

udziału w wyborach, przekonujące, że zwycięstwo opozycji zależy od nas. Oto niektóre z nich.

 Skawina, dnia 10.10.2023 r.

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O I PRZETARGU

Burmistrz Miasta i Gminy w Skawinie ogłasza I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości, 
 składającej się z działki nr 826/1 o pow.0,2823 ha i działki nr 826/3 o pow.0,0257 ha (łączna powierzchnia 
nieruchomości 0,3080 ha), obj. KW KR3I/00023006/1, poł. w Skawinie. 

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi – 800 000,00 zł (słownie: osiemset tysięcy złotych 00/100). 

Do ceny nieruchomości osiągniętej w przetargu zostanie doliczony podatek VAT w wysokości 23%. 

Przetarg odbędzie się w dniu  19 grudnia 2023 r. o godz. 12 
w sali obrad Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, Rynek 1, pok. nr 11. 

Wadium wnoszone w pieniądzu w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacać w Krakowskim Banku 
Spółdzielczym – Oddział w Skawinie, ul. Słowackiego 1 na konto nr 36 85910007 0020 0560 0013 0005 do 
dnia 13 grudnia 2023 r. Wpłata wadium dokonywana przelewem winna być na koncie UMiG - Skawina w dniu 
13 grudnia 2023 r. 

Ogłoszenie o przetargu zostało opublikowane na stronie internetowej www.gminaskawina.pl w zakładce Urząd 
i Rada - ogłoszenia urzędowe oraz w Biuletynie Informacji Publicznej a także wywieszone w siedzibie Urzędu 
Miasta i Gminy w Skawinie, Rynek 3 i na tablicach ogłoszeń na terenie Skawiny. Szczegółowych informacji 
w sprawie sprzedaży udziela Wydział Mienia i Geodezji, Urzędu Miasta i Gminy w Skawinie, Rynek 3, pok. nr 5 
tel.(12) 277-01-55.

OGŁOSZENIE 34280107

Przed Sądem Rejonowym w Prudniku, Wydział 

I Cywilny, toczy się postępowanie prowadzone 

z wniosku Corpus Iuris Niestandaryzowany 

Sekurytyzacyjny Fundusz Inwestycyjny Zamknięty, 

Best II Niestandaryzowany Sekurytyzacyjny 

Fundusz Inwestycyjny Zamknięty  w Gdyni 

w sprawie o sygn. akt I Ns 5/22 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Jolancie Świerczek, ur.  26 marca 

1960 r. w Głuchołazach, ostatnio stale 

zamieszkałej w Prudniku, zmarłej  

w dniu 17 września 2021 r.  w Prudniku. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców bądź ich 

następców prawnych aby w terminie 3 miesięcy 

od daty zamieszczenia niniejszego ogłoszenia 

zgłosili swe prawa, w przeciwnym wypadku zostaną 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku po Jolancie Świerczek.

OGŁOSZENIE 34280213

SYNDYK SPRZEDA Z WOLNEJ RĘKI 

w trybie wyboru najkorzystniejszej oferty, udziału wynoszącego 1/2 części w prawie 

własności nieruchomości gruntowej, stanowiącej działki o numerach ewidencyjnych 210/3, 

210/6, 210/7 i 210/8 o łącznej powierzchni 0,1925 ha, położonej w miejscowości Halinów, 

powiat miński, dla której Sąd Rejonowy w Mińsku Mazowieckim V Wydział Ksiąg Wieczystych 

prowadzi księgę wieczystą nr SI1M/00062265/2, za cenę nie niższą niż 70% wartości 

oszacowania wskazanej w operacie szacunkowym sporządzonym przez rzeczoznawcę 

majątkowego Jacka Chruślickiego, tj. kwotę 211.557,70 zł (dwieście jedenaście tysięcy pięćset 

pięćdziesiąt siedem złotych siedemdziesiąt groszy), z zastrzeżeniem uiszczenia całej ceny 

przed zawarciem umowy sprzedaży, obciążenia kupującego wszystkimi kosztami związanymi 

z zawarciem umowy sprzedaży. 

Oferty należy składać do dnia 26 października 2023 r. do godziny 12.00 (decyduje data wpływu) 

na adres Kancelaria Adwokacka dr Paweł Chmieliński Adwokat i Doradca Restrukturyzacyjny, 

ul. Topolowa 19, lok/ U-6, 05-300 Mińsk Mazowiecki. Szczegółowe informacje dotyczące 

przedmiotu sprzedaży udzielane są pod adresem e-mail: upadlosci@ chmielinski.com.pl

OGŁOSZENIE 34279788

Prezydent Wrocławia
ogłasza 
drugi przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż lokalu mieszkalnego:

ul. Michała Bałuckiego 3 m. 5
Powierzchnia lokalu                       126,62 m2

Powierzchnia piwnicy 7,00 m2

Cena wywoławcza w zł 1 100 000,00 zł

Wadium 110 000,00 zł

Minimalna wysokość postąpienia 11 000,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach od 04.12.2023 r. do 06.12.2023 r. 

w godz. 900 – 1400, po uprzednim ustaleniu terminu z Biurem Obsługi Klienta Nr 1, 

ul. św. Antoniego 19, 50-073 Wrocław, tel.: 71 769-68-22.

U W A G I:
1. Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8  

w sali nr 215, o godz. 10:00 dnia 20 grudnia 2023 r. 

2. Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia 
13 grudnia 2023 r. na konto Gminy Wrocław- Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 
0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku 

bankowego Gminy.

3. Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4. Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na 

tablicy w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p. 

Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem: 

http://bip.um.wroc.pl

5. Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Nabywania i Sprzedaży 
Nieruchomości Urzędu Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4,  pok. 143 
tel. 71 777 85 53.

OGŁOSZENIE 34279994

Przed Sądem Rejonowym we Włocławku toczy się 
sprawa z wniosku Marcina Jerzego Wojciechowskiego, 
oznaczona sygnaturą I Ns 1399/22, o stwierdzenie 
nabycia spadku po Bogumile Stefanii Kaczmarek, 
z domu Fronczek, córce Stanisława i Anieli 
z Laskowskich, urodzonej 27.06.1926 r. we Włocławku, 
zmarłej 15.10.2015 r. we Włocławku, ostatnio stale 
zamieszkałej we Włocławku przy ul. Św. Antoniego 
48A m. 7. W skład masy spadkowej wchodzi udział 
w nieruchomości położonej we Włocławku, przy 
ul. Parkowej nr 56, (obrąb ewidencyjny Michelin), 
oznaczonej geodezyjnie, jako działka nr 33, 
o pow. 0.4368 ha, dla której prowadzona jest księga 
wieczysta WL1W/00081292/9. Sąd wzywa wszystkich 
zainteresowanych, w szczególności następców 
prawnych: Ludwika Gawrysiaka, Danuty Zofii 
Groblewskiej, Krystyny Fekuła, Henryka Krzysztofa 
Białkowskiego, Heleny Białkowskiej, Elżbiety 
Białkowskiej i Wiesława Białkowskiego, aby w terminie 
3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia, zgłosili 
i udowodnili swe prawa do spadku, w przeciwnym 
razie mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34280102
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Izrael szykuje 
odwet
Izraelscy przywódcy obiecali całkowicie wyeliminować 

Hamas. Samymi nalotami się to nie uda, więc eksperci wiesz-

czą rychłe wkroczenie izraelskich wojsk do Strefy Gazy. Choć 

to przepis na katastrofę.

Robert Stefanicki

Od sobotniej napaści Hamasu na Izrael woj-
sko prowadzi intensywne ataki na Strefę Ga-
zy z powietrza i morza. Według źródeł pa-
lestyńskich liczba ofiar śmiertelnych prze-
kroczyła tysiąc. Słuchając wypowiedzi poli-
tyków i generałów, należy oczekiwać, że na 
tym się nie skończy. 

– Era cackania się z tymi dzikusami do-
biegła końca. Nadszedł czas zniszczyć infra-
strukturę terrorystyczną Hamasu, całkowi-
cie ją wymazać, aby takie okropności nigdy 
więcej nie miały miejsca – oświadczył wysłan-
nik Izraela przy ONZ Gilad Erdan, odnosząc 
się do bestialskich morderstw, gwałtów i po-
rwań izraelskich cywilów dokonanych przez 
palestyńskie komanda. 

– Zakres [operacji] będzie większy niż 
wcześniej i poważniejszy. Zamierzamy wy-
stąpić bardzo, bardzo agresywnie przeciw-
ko Hamasowi – powiedział rzecznik izrael-
skiej armii Richard Hecht. – Należy zmienić 
paradygmat. 

– To, co w nadchodzących dniach zrobi-
my naszym wrogom, odbije się na nich przez 
pokolenia – stwierdził Beniamin Netanjahu. 

Według doniesień podczas sobotniej roz-
mowy z prezydentem USA premier Izraela 
powiedział, że zdecyduje się na kampanię lą-
dową w Strefie Gazy. Innym zwiastunem jest 
poniedziałkowy komunikat obrony cywilnej, 
która poleciła Izraelczykom, by przygotowa-
li sobie bezpieczne schronienia oraz wystar-
czającą ilość żywności, wody i innych zapa-
sów na 72 godziny. 

Strefa Gazy już była 
najeżdżana przez Izrael
W ciągu 18 lat od wycofania się z Gazy Izra-
el najechał ją dwukrotnie. Za każdym razem 
operacja lądowa trwała nieco ponad dwa 
tygodnie. W 2009 r. było to płytkie natarcie 
w celu zamknięcia tuneli wykorzystywanych 
do przemytu żywności, bojowników i broni. 
W 2014 r. Izraelczycy zdecydowali się też na 
wtargnięcie do miast. 

W porównaniu ze stratami palestyńskimi 
straty izraelskie nie były duże: 80 żołnierzy 
poległo w obu operacjach. Po drugiej stronie 
było to około 4 tys. zabitych i kilkanaście ty-
sięcy rannych oraz wielomiliardowe straty 
materialne. Ginęli naturalnie nie tylko cy-
wile. Za każdym razem palestyńskie ugru-
powania zbrojne traciły wielu ludzi i sprzęt, 
ale potem odzyskiwały siły. 

Walki przebiegały według podobnego 
schematu. Wtargnięcia były – jak teraz – po-
przedzone ciężkim ostrzałem wycelowanym 
w infrastrukturę wojskową Hamasu, w tym 
budynki rządowe, komisariaty policji, insta-
lacje przybrzeżne, obiekty szkoleniowe i do-
my wyższych urzędników. 

Groźna Strefa Gazy
Jeśli zostanie wydany rozkaz inwazji na du-
żą skalę, to jedna lub dwie brygady pancer-
ne prawdopodobnie przekroczą granicę na 
północ lub na południe od centralnie poło-
żonego miasta Dajr al-Balah i wejdą 6 km na 
zachód, w kierunku wybrzeża morskiego, by 
przeciąć Gazę na dwie części. Dwie lub trzy 
inne jednostki wielkości brygady – po kilka 
tysięcy ludzi każda – operowałyby na półno-
cy, wokół miasta Gaza, a jedna lub dwie na 
południu w okolicach Khan Junis lub Rafah. 

Strefa jest tak mała i tak gęsto zamiesz-
kana, że trudno wybrać jakąś zaskakującą 
obrońców trasę.

Izraelczycy muszą ominąć skupiska miej-
skie, bo tam Hamas czuje się jak ryba w wo-
dzie. Latami budował sieć tuneli wyposa-
żonych w systemy łączności i zaopatrzenie. 
Dlatego podczas poprzednich inwazji wojska 
izraelskie rzadko pakowały się w najbardziej 
zatłoczone obszary, omijając zwłaszcza obo-
zy uchodźców. 

Jeszcze w 1982 r., kiedy Izrael najechał Li-
ban w pogoni za Organizacją Wyzwolenia Pa-
lestyny, jego siły dotarły aż do Bejrutu, a na-
stępnie zatrzymały się na obrzeżach, rozpo-
czynając oblężenie mniej więcej takie, jakie 
w poniedziałek ogłosił wobec Gazy izraelski 
minister obrony. Było jasne, że wejście do Bej-
rutu, zwłaszcza do obozów dla uchodźców pa-
lestyńskich, będzie kosztowało wiele istnień. 

Nie wiadomo, czy będzie tak i tym razem. 
Tego lata izraelska armia przeprowadziła naj-
większą od lat operację w obozie w Dżeninie 
na Zachodnim Brzegu, żeby osłabić radykal-
ne bojówki planujące ataki na Izraelczyków. 
Jednak ryzyko operacji we wrogiej Gazie jest 
nieporównywalne. 

Kto jest tym razem lepiej 
przygotowany?
Należy oczekiwać zaciekłego oporu i dużych 
strat po obu, a właściwie po trzech stronach: 
izraelskiego wojska, palestyńskich bojowni-
ków oraz cywilów. Hamas i inne frakcje w Ga-
zie znają trasy, którymi mogą się poruszać 
siły izraelskie. Będą atakować minami i ra-
kietami przeciwpancernymi oraz ogniem 
moździerzowym. Z pewnością na większą 
skalę będą w tej kampanii wykorzystywane 
drony, ponieważ Hamas zniszczył wiele na-
ziemnych kamer i czujników. 

Według analizy przeprowadzonej przez 
RAND Corporation po wojnie z 2014 r. „opór 
wobec izraelskich sił lądowych był umiejęt-
ny, elastyczny i prowadzony spójnie”. Hama-
sowcy „szli na zwarcie z siłami izraelskimi 
i z determinacją przeprowadzali misje infil-
tracyjne i zasadzki”. 

Pytanie, kto jest tym razem lepiej przy-
gotowany. Weekendowy atak Hamasu ob-
nażył słabe strony izraelskiej armii poboro-
wej i wywiadu. A brawurowa napaść kosz-
towała organizację utratę ponad 1,5 tys. 
ludzi, w tym zapewne wielu najbardziej 
zmotywowanych. 

Anonimowy dyplomata (zapewne arab-
ski) cytowany na łamach portalu Al-Moni-
tor twierdzi, że Hamas jest zaskoczony wła-
snym sukcesem. „Mieli nadzieję, że zabi-
ją kilku Izraelczyków, zawstydzą ich armię 
i wrócą do Gazy z dwoma lub trzema porwa-
nymi. Zamiast tego włóczyli się po Izraelu 
przez ponad dzień, zabili ponad tysiąc Izra-
elczyków i utknęli z blisko 200 uprowadzo-

nymi... Oni są bardzo zaniepokojeni. W przy-
padku dwóch uprowadzonych mogli nego-
cjować z Izraelem pozwolenie na budowę 
portu morskiego i wolność dla setek więź-
niów przetrzymywanych w izraelskich wię-
zieniach. Mając ponad setkę, staną twarzą 
w twarz z całą izraelską armią w Gazie. To 
sukces i tragedia w jednym”. 

Obecność zakładników to duży problem 
dla sił izraelskich. Hamas zagroził, że zabije 
jednego za każdym razem, gdy Izrael atakuje 
bez ostrzeżenia domy cywilów. Komandosi 
będą się starali ich odnaleźć i uratować, ale 
prawdopodobnie są poukrywani na dużym 
obszarze, w tym pod ziemią. 

Ale nastroje w Izraelu są bojowe. Beza-
lel Smotricz, skrajnie prawicowy minister 
finansów, wezwał armię, by nie zważała na 
jeńców i robiła swoje. 

Za parę lat historia 
znów się powtórzy
Co po inwazji? Ponowna okupacja Gazy przez 
Izrael jest nieprawdopodobna. Na Zachodnim 
Brzegu Izraelczycy mają do pomocy Fatah i Au-
tonomię Palestyńską, rywala Hamasu. W Ga-
zie nie ma nikogo poza Hamasem i pokrewny-
mi grupami. Można ogromnym kosztem zająć 
enklawę, ale opór będzie trwał, ginęliby kolej-
ni żołnierze. Najprawdopodobniej więc Izrael 
dokona zniszczeń, po czym – z pomocą arab-
skich mediatorów – zostanie zawarty rozejm.

I za parę lat historia znów się powtórzy. 
Sytuacja może się jeszcze skomplikować, 

bo libański Hezbollah zagroził dołączeniem 
do walki, jeśli rozpocznie się inwazja lądowa 
na Gazę. Grupa przyznała się już do ostrze-
lania Izraela rakietami, a na granicy doszło 
do śmiertelnych starć. +

To, co w nadchodzących 

dniach zrobimy naszym 

wrogom, odbije się na nich 

przez pokolenia

BENIAMIN NETANJAHU

premier Izraela

 
 

W dniu 9 października 2023 roku,  
po ciężkiej chorobie zmarł w wieku 88 lat  

 

 
 

Henryk Białek 
 

wieloletni Prezes Polskiego Związku Filatelistów, 
Ojciec, Teść i Dziadek. 

 
Msza święta żałobna zostanie odprawiona  
w dniu 13 października o godzinie 11:00  

w kościele św. Michała Archanioła w Warszawie, ul. Puławska 95, 
po której nastąpi odprowadzenie do grobu na cmentarzu Południowym. 

 
Pogrążeni w smutku 

 
Syn, Synowa i Wnuki 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34280091

 
 

9 października 2023 roku 
zmarł w wieku 83 lat 

 

Ireneusz Kania 
 

Intelektualista, tłumacz, poliglota, znawca kultur Wschodu, 
w tym buddyzmu i kabały, sportowiec i entuzjasta kultury fizycznej. 

 
Uczył nas głębi myślenia, oddania pasji i językowej precyzji.  

Otwierał horyzonty na nowe światy i duchowe dziedzictwo kultur starożytnych, 
mobilizował do nieustannego i wielostronnego rozwoju w duchu greckiej paidei. 

 
Uhonorowany między innymi Nagrodą za Twórczość Translatorską  
im. Tadeusza Boya-Żeleńskiego, Nagrodą Polskiego PEN Clubu,  
Nagrodą im. Kazimierza Wyki, rumuńskim Krzyżem Oficerskim  

Orderu Zasługi Kulturalnej. 
 

Jesteśmy wdzięczni za jego przyjaźń, mądrość, 
dzieła i przekłady, którymi nas obdarował. 

 

 
 

Żonie Marii  
 

składamy serdeczne wyrazy współczucia. 
 

Przyjaciele ze Społecznego Instytutu Wydawniczego Znak 
 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34280141

 

• Izraelski żołnierz stoi obok ciała bojownika Hamasu w kibucu Be’eri, 11 października 2023 r.

 FOT. BAZ RATNER/AP / AP
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Zmagania na całej linii frontu
Rosjanie przeszli do ataku pod Awdijiwką w pobliżu 

Doniecka i próbują otoczyć broniących się tam  

Ukraińców. Najeźdźcy atakują również na innych  

odcinkach frontu, a ukraińscy żołnierze starają się  

rozszerzyć wyłom w ich obronie w obwodzie zaporoskim.

Piotr Andrusieczko

KIJÓW

Ciężkie walki toczą się wokół Aw-
dijiwki, gdzie Rosjanie próbują 
przełamać obronę. 10 października 
pojawiły się informacje o silnych 
ostrzałach artyleryjskich i atakach 
lotniczych na miasto i ukraińskie 
pozycje wokół niego. Ogień był 
kierowany również z czołgów, po 
czym rosyjscy żołnierze prowa-
dzili atak.

Rosjanie przeszli do ataku tak-
że w innych miejscach, intensyw-
ne walki toczą się na różnych od-
cinkach frontu.

Z kolei w pobliżu Bachmutu 
i na południu ukraińskie oddzia-
ły starają się cały czas utrzymywać 
inicjatywę.

Awdijiwka może być polem 
kolejnej ciężkiej bitwy
Wielu ukraińskich ekspertów zwra-
ca uwagę, że może to być obecnie 
jedna z ważniejszych bitew tej woj-
ny. Według redaktora naczelnego 
portalu Cenzor.net Jurija Butuso-
wa sytuacja jest bardzo poważna 

i wymaga koncentracji wszystkich 
dostępnych środków dla obrony.

„Rozpoczęła się bardzo cięż-
ka bitwa” – napisał Butusow na 
Facebooku.

Według informacji napływa-
jących z frontu Rosjanie już kilka 
dni temu zaczęli silniej ostrzeliwać 
miasto.

Awdijiwka to jeden z dużych 
ośrodków przemysłowych Donba-
su, ale obecnie nabiera strategicz-
nego znaczenia za sprawą położe-
nia. W zasadzie przylega od półno-
cy do Doniecka – rogatki obu miast 
dzieli zaledwie ok. 5 km. I fakt, że 
wciąż znajdują się tam ukraińscy 
żołnierze, musi bardzo źle wpły-
wać na samopoczucie rosyjskich 
władz w Doniecku.

Awdijiwka była już intensyw-
nym polem walk w poprzednich 
latach. Kiedy po 2015 r. większa 
część frontu zamarła, miasto było 
atakowane i znajdowało się pod sil-
nym ostrzałem artyleryjskim. De-
cydowała o tym właśnie bliskość 
największego miasta, Donbasu, 
kontrolowanego przez rosyjskich 
bojowników.

Po 24 lutego 2022 r. rosyjska ar-
mia zajęła na wschodzie Ukrainy 
niemal cały obwód ługański oraz 
znaczną część obwodu donieckie-
go. Awdijiwka pozostała jednym 
z trzech miejsc w obwodzie – oprócz 
Marjinki i Torećka – gdzie Rosja-
nom, mimo usilnych prób, nie uda-
ło się przełamać obrony. Intensyw-
nie, ale bezskutecznie atakowali Aw-
dijiwkę od lipca 2022 r. do marca 
2023 r. Udało im się wtedy oskrzy-
dlić pozycje broniących się ukraiń-
skich oddziałów od południa i pół-
nocy, ale nie byli w stanie wziąć mia-
sta w okrążenie.

Teraz skoncentrowali tam znacz-
ne siły, które przy wsparciu arty-
lerii, lotnictwa i broni pancernej 
atakują przede wszystkim od po-
łudnia, by znów stworzyć zagro-
żenie okrążenia.

Kilka tygodni temu udało się 
odsunąć Rosjan na tym kierunku, 
w okolicy Opytnego. Jak wskazuje 
Butusow, problemem dla obroń-
ców są rosyjskie samoloty zrzuca-
jące kierowane bomby oraz drony.

Trwają zmagania  
na całej linii frontu
Intensywność walk potwierdzają 
dane ukraińskiego sztabu z ostatniej 
doby dotyczące strat wroga. W po-
przednich tygodniach Rosjanie po-
nosili największe straty w artylerii, 
stosunkowo mniej tracili czołgów 
i transporterów opancerzonych. 
Było to spowodowane charakte-

rem walk – to Ukraińcy prowadzi-
li działania ofensywne na południu 
i w pobliżu Bachmutu.

Najnowsze informacje wskazu-
ją na dużą zmianę: Rosjanie mie-
li stracić 34 czołgi i aż 91 różnych 
transporterów opancerzonych. Jest 
to zapewne związane z przejściem 
ich wojsk do kontrataku.

Według amerykańskiego Insty-
tutu Badań nad Wojną zmasowa-
ny ostrzał Awdijiwki 10 paździer-
nika i próba szturmu w tym rejo-
nie prawdopodobnie mają na celu 
odciągniecie ukraińskich sił od ich 
działań ofensywnych w obwodzie za-
poroskim, gdzie od czerwca prowa-
dzą one bardzo ciężką kontrofensy-
wę. Rosjanie zbudowali tam potężne 
linie umocnień poprzetykane pola-
mi minowymi. Kierunek ukraińskie-

go ataku ma znaczenie strategiczne, 
ponieważ umożliwia wyjście do Mo-
rza Azowskiego i tym samym roz-
cięcie rosyjskich sił oraz szlaku lo-
gistycznego prowadzącego z Krymu.

Ukraińcy starają się rozszerzyć 
wyłom w rosyjskich pozycjach w ob-
wodzie zaporoskim. Walki trwa-
ją w rejonach wsi Webowe oraz 
Nowoprokopiwka.

Rosjanie z kolei starają się po-
wstrzymać Ukraińców, kontrataku-
jąc, i w konsekwencji doprowadzić do 
likwidacji wyrwy w swojej obronie.

Opublikowany minionej nocy 
wpis na kanale 46. Samodzielnej 
Brygady Powietrznodesantowej 
w Telegramie przedstawia sytu-
ację pod Awdijiwką nieco szerzej, 
niż opisują ją niektórzy eksperci. 
Zwraca się uwagę, że rosyjskie woj-
ska aktywizowały się wzdłuż całe-
go frontu.

Już od jakiegoś czasu docierają in-
formacje o ponownej koncentracji sił 
wroga i próbach przerwania ukraiń-
skiej obrony w kierunku Kupiańska 
w obwodzie charkowskim oraz Łyma-
nu na północy obwodu donieckiego.

Ale również wojskowi 46. Bry-
gady przyznają, że obecnie jedno 
z głównych uderzeń jest skierowane 
na Awdijiwkę i Rosjanie wykorzystu-
ją tam dużą liczbę żołnierzy wspie-
raną przez artylerię i lotnictwo.

„Toczą się tam ciężkie walki, ale 
jest zbyt wcześnie na wyciąganie ja-
kichkolwiek wniosków” – stwier-
dzono w komunikacie. l

Według blogera 

i wolontariusza Bohdana 

Mirosznikowa, który 

codziennie informuje 

o sytuacji na froncie, 

Rosjanie pod Awdijiwką 

atakują intensywnie,  

ale na razie nie są w stanie 

zrealizować swoich 

zamierzeń

§
Sąd Rejonowy w Tychach wzywa spadkobierców Stefa-

na Szulc, syna Walentego i Barbary, urodzonego w dniu 

1 września 1891 roku w Bieruniu, ostatnio zamiesz-

kałego w Bieruniu, zmarłego w dniu 9 sierpnia 1946 

roku w Bieruniu, oraz spadkobierców Franciszki Szulc, 

córki Jakuba i Jadwigi, urodzonej w dniu 13 lutego 1897 

roku w Gilowicach, ostatnio zamieszkałej w Bieruniu, 

zmarłej w dniu 25 kwietnia 1946 roku w Bieruniu, któ-

rzy wpisani są w księdze wieczystej prowadzonej przez 

Sąd Rejonowy w Tychach numer KA1T/0005367/5 jako 

współwłaściciele nieruchomości położonej w Bieruniu 

Nowym, w skład której wchodzi działka o numerze 

2539/4, a której to nieruchomości dotyczy postępowa-

nie prowadzone przed Sądem Rejonowym w Tychach 

pod sygn. akt I Ns 183/22 o stwierdzenie nabycia wła-

sności przez zasiedzenie, aby w ciągu trzech miesięcy 

od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 

się i udowodnili prawo własności, gdyż w przeciwnym 

razie sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli zostało ono udo-

wodnione.

OGŁOSZENIE 34280017

OGŁOSZENIE 34279844OGŁOSZENIE 34280031

Prezydent Miasta Jastrzębie-Zdrój
   Wyciąg z ogłoszenia PREZYDENTA MIASTA JASTRZĘBIE-ZDRÓJ

o przetargu ustnym nieograniczonym

który odbędzie się w dniu 18.12.2023 roku o godzinie 11.00 w sali 130A, I piętro 

budynku Urzędu Miasta przy Al. Piłsudskiego 60 w Jastrzębiu-Zdroju na sprzedaż 

nieruchomości gruntowej niezabudowanej położonej przy ul. Podhalańskiej 

stanowiącej własność Miasta Jastrzębie-Zdrój, opisanej w ewidencji gruntów 

i budynków jako działka 2609/187 o pow. 0,3358 ha, obręb Jastrzębie Zdrój, 

k. m. 5, zapisanej w księdze wieczystej GL1J/00009996/1, prowadzonej przez 

Wydział Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego w Jastrzębiu-Zdroju.

Cena wywoławcza wynosi 817 000,00 zł netto, wadium 81 700,00 zł. 

Sprzedaż nieruchomości zgodnie z przepisami ustawy z dnia 11 marca 2004 roku 

o podatku od towarów i usług (t. j. Dz. U. z 2023 roku poz. 1570) objęta jest 23% 

podatkiem VAT.

Warunkiem wzięcia udziału w przetargu jest wpłata wadium w określonej 

wyżej wysokości z dopiskiem przetarg ul. Podhalańska, na konto 74 8470 0001 

2001 0017 6125 0010 do dnia 12.12.2023 roku (data wpływu na konto). W MPZP 

działka znajduje się w strefi e 1U – tereny usług. Dla przedmiotowego terenu 

nie wyznaczono obszarów zdegradowanych i obszaru rewitalizacji.

Warunki przetargu szczegółowo określa regulamin przetargu wywieszony 

na tablicy ogłoszeń tut. Urzędu. Ogłoszenie i Regulamin podlegają publikacji 

w BIP Urzędu Miasta Jastrzębie-Zdrój i na stronach internetowych m.in. 

www.jastrzebie.pl oraz w sposób zwyczajowo przyjęty. Dodatkowe informacje 

na temat procedury przetargowej można uzyskać w Wydziale Mienia 

i Nadzoru Właścicielskiego pok. 469 B Urzędu Miasta w Jastrzębiu-Zdroju przy 

Al. Piłsudskiego 60, tel. 32) 47 85 273.

OGŁOSZENIE 34279186
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Skarbówka  
ostro bierze się  
za informatyków
To nie jest dobry czas dla informatyków na etatach 

i mających własną działalność gospodarczą. Nie dość, że 

skarbówka przypuściła na nich masowe kontrole, to właśnie 

przystąpiła do wydawania pierwszych decyzji o zaległościach 

podatkowych. Do tego zapadają niekorzystne dla pracowni-

ków branży IT wyroki sądów.

Leszek Kostrzewski

Na Wyborczej.biz od kilku dni opisujemy, jak 
fiskus kontroluje informatyków. Ci na etatach 
dostają pisma, że mają wytłumaczyć, dlacze-
go korzystają z 50-procentowych kosztów 
uzyskania przychodów.

Po ostatnim naszym tekście odezwał się 
do nas pan Marcin, szef firmy informatycz-
nej z jednego z miast wojewódzkich.

– Właśnie dostałem decyzję skarbówki, 
że mam zapłacić zaległy podatek za niepra-
widłowości w umowach o pracę z 52 pra-
cownikami, którzy korzystali z 50-procento-
wych autorskich kosztów uzyskania przycho-
dów. Urząd skarbowy zakwestionował fakt, 
że koszty są liczone od całej pensji – mówi 
nam pan Marcin.

I dodaje: – Nie rozumiem stanowiska fi-
skusa, bo charakter pracy moich pracow-
ników w 100 proc. dotyczy prac innowacyj-
nych, które należy uznać za autorskie. A sko-
ro tak, to nasza księgowość wyliczała koszty 
od pełnej pensji. Oczywiście od decyzji kon-
trolerów się odwołałem, a gdy trzeba będzie, 
to pójdę do sądu.

Pan Marcin zapewnia, że gdyby pogodził 
się ze stanowiskiem skarbówki, to jego firma 
by nie przetrwała. Po pierwsze dlatego, że za-
legły podatek, którego domaga się fiskus, był-
by dla firmy dużym obciążeniem. A po dru-
gie, jego pracownicy złożyliby wymówienia.

– To, że mogę stosować 50 proc. kosztów 
od całej pensji, powoduje, że moi pracowni-
cy płacą mniejszy podatek i tym samym ma-
ją większe pensje. Gdybym nie mógł stoso-
wać tej ulgi, wynagrodzenia by się zmniej-
szyły i wiele osób zwyczajnie by tego nie za-
akceptowało – mówi przedsiębiorca.

Ile pensji może stanowić 
honorarium autorskie?
Czy pan Marcin ma szansę w starciu ze skar-
bówką? Nie ma tu jednoznacznej odpowiedzi.

Bartosz Mazur, doradca podatkowy i part-
ner w Gekko Taxens przyznaje, że uznanie, 
iż pracownik 100 proc. swojego czasu pracy 
poświęca na pracę twórczą, od której przy-
sługuje 50 proc. kosztów uzyskania przy-
chodów, może być trudne do udowodnienia 
i skarbówka może to podważać.

– Bo przecież pracownik bierze udział 
w szkoleniach, w zebraniach i w jakichś uro-
czystościach odbywających się w zakładzie 
pracy. Czy w końcu wykonuje jakieś prace 
administracyjne. A ten czas trudno zakwa-
lifikować jako pracę innowacyjną, twórczą, 
za którą należy się honorarium autorskie 
i większa ulga w podatkach – mówi Mazur.

Jednocześnie ekspert przyznaje, że mo-
gą być sytuacje wyjątkowe i wtedy cały czas 
pracy informatyka można uznać za twórczy.

– Tak może być w firmie, która zajmuje się 
produkcją gier komputerowych i jest właśnie 
okres tuż przed wydaniem danej gry. Wszy-
scy programiści pracują wtedy na zwiększo-
nych obrotach i zajmują się wyłącznie ulep-
szeniem gry. Wtedy rzeczywiście wydaje się, 
że firma może od całej pensji pracownika 
potrącać pełne koszty uzyskania przycho-
du – mówi Bartosz Mazur.

Łukasz Boszko, specjalista ds. podatków 
z Grant Thornton zaleca jednak, aby ostroż-
nie podchodzić do kosztów i niezależnie od 
rodzaju wykonywanej pracy nie odliczać 
kosztów od pełnej pensji.

– Stoję na stanowisku, że przynajmniej wy-
sokość pensji minimalnej nie powinna być 
uznawana za honorarium autorskie z pra-
wem do podwyższonych kosztów uzyskania 
przychodów. W przeciwnym razie możemy 
mieć problemy z urzędem skarbowym – tłu-
maczy Łukasz Boszko.

Kto może płacić 5 proc. podatku?
Łatwo nie mają też informatycy, którzy po-
siadają własną działalność gospodarczą. Oni 
mogą korzystać z tzw. ulgi IP Box (znana też 
jako Innovation Box lub Patent Box). To bar-
dzo korzystna forma opodatkowania, bo po-
zwala zastosować preferencyjną stawkę po-
datku wynoszącą zaledwie 5 proc.

Ulga jest odliczana od podstawy oblicze-
nia podatku. Zgodnie z założeniami ustawo-
dawcy, ulga IP Box powinna być dostępna dla 

wszystkich podmiotów, które mogą prowa-
dzić działalność innowacyjną.

Mówiąc językiem prawniczym, ulga do-
tyczy „kwalifikowanych praw własności in-
telektualnych”, czyli:
• patentów,
• praw z rejestracji wzorów przemysłowych,
• praw ochronnych na wzór użytkowy,
• praw z rejestracji topografii układu sca-
lonego,
• dodatkowego prawa ochronnego dla paten-
tu na produkt leczniczy lub produkt ochro-
ny roślin,
• autorskiego prawa do programu kompu-
terowego.

Niestety, gdy podatnicy wystąpili do skar-
bówki o interpretację podatkową, ta odma-
wiała korzystania z ulgi. Fiskus we wniosku 
domaga się bowiem, aby informatycy napi-
sali jednoznacznie, czy ich działalność obej-
muje badania naukowe lub prace rozwojo-
we. Gdy informatycy tego nie potwierdzają 
(bo oczekują, że zrobi to skarbówka), są od-
prawiani z kwitkiem.

Innym problemem jest to, ile dochodu 
możemy objąć 5-procentową stawką po-
datkową. Tutaj właśnie zapadł niekorzyst-
ny dla podatników wyrok Naczelnego Sądu 
Administracyjnego.

Spółka, która wystąpiła do sądu, uważała, 
że dochodem z kwalifikowanych praw wła-
sności intelektualnej jest pełna wartość ceny 
netto ze sprzedaży danego produktu. A więc 
te dochody obejmują też koszty materiałów 
potrzebnych do wytworzenia danego produk-
tu, które składają się na jego ostateczną cenę.

– Tym samym uważamy, że możemy pła-
cić 5 proc. podatku od całego uzyskanego do-
chodu – pisała spółka.

Innego zdania był fiskus i NSA. Sąd uznał, 
że cała wartość produktu czy usługi zawarta 
w cenie sprzedaży nie może być objęta ulgą.

– Prawo takie przysługuje tylko do do-
chodu objętego kwalifikowanym prawem 
własności intelektualnej wynikającej z ulgi 
IP Box. Wszelkie inne koszty, np. materia-
łów, nie mogą być objęte ulgą – uznał NSA.

Właśnie problemami z wyliczeniem do-
chodu z prawem do ulgi IP Box oraz tym, że 
fiskus nie chce uznać, że dany podatnik pro-
wadzi działalność innowacyjną, można tłuma-
czyć fakt, że sama ulga jest mało popularna.

Z rozliczeń podatkowych za 2022 r. wy-
nika, że z ulgi IP Box skorzystało zaledwie 
6017 podatników PIT oraz tylko 172 podat-
ników CIT.

A może ryczałt?
Jeśli informatycy mający firmę nie korzysta-
ją z ulgi IP Box pozwalającej płacić 5 proc. 
podatku, mogą przejść na ryczałt ze stawką 
12 proc. albo 8,5 proc.

Niestety ci, którzy chcą płacić mniejszy 
ryczałt, napotykają ostatnio problemy ze 
skarbówką.

Do tej pory było jasne, że 12-procentowy 
podatek płacili ci, którzy zajmowali się opro-
gramowaniem albo usługami związanymi 
z doradztwem w oprogramowaniu. Osoby 
wykonujące inną pracę miały prawo do niż-
szego podatku.

Teraz to się zmieniło. Organy państwa wy-
chodzą z założenia, że każda czynność związa-
na z działaniami informatycznymi przy kom-
puterze jest związana z oprogramowaniem 
i dlatego podlega wyższemu opodatkowaniu.

Ostatnio niekorzystny wyrok dla podatni-
ków wydał Wojewódzki Sąd Administracyjny 
(WSA) we Wrocławiu (sygn. I SA/Wr 178/23).

Informatyk, który wniósł sprawę do są-
du, tłumaczył, że „przy wykonywaniu swo-
ich obowiązków nie zajmuje się na żadnym 
etapie prac tworzeniem oprogramowania 
oraz usługami związanymi z projektowa-
niem i rozwojem technologii informatycz-
nych”. Zapewniał, że „nie dotyka też kodu 
źródłowego, bo wykorzystuje oprogramo-
wanie stworzone już przez kogoś innego”. 
We wniosku do skarbówki domagał się moż-
liwości płacenia niższego, 8,5-procentowe-
go podatku.

Skarbówka prośbę odrzuciła, a jej stano-
wisko podtrzymał sąd. WSA przyznał, że sko-
ro mężczyzna „testuje dla klientów poszcze-
gólne rozwiązania informatyczne i wprowa-
dza zmiany, jakich oczekują klienci, to je-
go prace mieszczą się w szerokim pojęciu 
oprogramowania”. A skoro tak, to należy się 
12,5 proc. podatku. l

Stoję na stanowisku, 

 że przynajmniej wysokość 

pensji minimalnej nie powinna 

być uznawana za honorarium 

autorskie z prawem do 

podwyższonych kosztów 

uzyskania przychodów

ŁUKASZ BOSZKO

specjalista ds. podatków Grant Thornton

FOT. SHUTTERSTOCK
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Pikujące ceny paliw w Polsce
Ceny paliw w Polsce są teraz aż o jedną czwartą niż-

sze od średniej w UE. I do takich zdumiewających nizin 

zanurkowały w zaledwie dwa miesiące.

Andrzej Kublik

Z Polski cały czas dochodzą wieści 
o chwilowych przerwach w pracy 
stacji Orlenu, na których nagle za-
brakło paliwa. Nic dziwnego, sko-
ro rachunki za tankowanie w Pol-
sce mogą budzić zazdrość w ca-
łej Europie. 

Z zasady od lat ceny detaliczne 
paliw na polskich stacjach benzyno-
wych należą do najniższych w kon-
tynentalnej części Unii Europejskiej 
(poza Maltą) i taniej można tanko-
wać przede wszystkim w Bułgarii 
i Rumunii. 

Tak też było w pierwszej połowie 
tego roku. Wówczas ceny detaliczne 
benzyny 95 oktanów i oleju napę-
dowego w Polsce, po przeliczeniu 
na euro, były mniej więcej o jedną 
dziesiątą niższe od średniej dla ca-
łej UE. Tak wynika z raportów Pol-
skiej Organizacji Przemysłu i Han-
dlu Naftowego (POPiHN), opraco-
wywanych na podstawie danych 
Komisji Europejskiej. 

Lot nurkowy paliw
Sytuacja gwałtownie zaczęła się 
zmieniać latem. Od lipca ceny ro-
py naftowej na świecie zaczęły szyb-
ko rosnąć po ograniczeniu wydoby-
cia surowca przez Arabię Saudyj-

ską. W ślad za podwyżką cen su-
rowca poszły też w górę ceny pa-
liw w większości państw UE – po-
za Polską. 

Widać to było już w sierpniu, kie-
dy ceny detaliczne benzyny i oleju 
napędowego w Polsce spadły do po-
ziomu o 15 pkt proc. poniżej śred-
niej UE. Ale to był dopiero począ-
tek tego nurkowania.

Bo od początku września przez 
trzy tygodnie Orlen niemal codzien-
nie obniżał cenniki w swoich hur-
towniach i tego samego dnia ob-
niżał ceny detaliczne na stacjach, 
wymuszając w ten sposób przece-
ny u konkurentów. 

W efekcie na koniec września ce-
ny detaliczne benzyny 95 i diesla na 
polskich stacjach benzynowych od-
powiadały zaledwie 75 proc. śred-
niej dla całej UE – jak wynika z naj-
nowszego raportu POPiHN. Inny-
mi słowy, litr benzyny 95 lub oleju 
napędowego jest przeciętnie o jed-
ną czwartą tańszy niż w całej Unii. 

To samo dotyczy cen paliw bez 
podatków, nazywanych czasem „ce-
nami z rafinerii”. Zwykle i one były 
mniej więcej o jedną dziesiątą niż-
sze od średniej w UE. Ale na koniec 
września taka cena netto oleju napę-
dowego w Polsce była niemal o jed-
ną trzecią niższa od unijnej średniej. 

Kryzys na własne życzenie
Braki paliwa stacje Orlenu na żą-
danie centrali maskują kłamliwy-
mi informacjami o „awarii dystry-
butora”, a w dowożeniu paliwa na 

swoje stacje Orlen posiłkuje się cy-
sternami z wojska. 

Faktycznie koncern kierowa-
ny przez Daniela Obajtka do tego 
kryzysu doprowadził na własne 
życzenie. 

Przypomnijmy, że odwrotna sy-
tuacja panowała pod koniec zeszłe-
go roku, kiedy Orlen windował ce-
ny netto paliw. Cena oleju napędo-
wego bez podatków w Polsce prze-
kraczała wtedy aż o jedną piątą unij-
ną średnią. 

Swoje marże na produkcji i han-
dlu hurtowymi paliwami Orlen ob-
niżył dopiero na sylwestra i w ten 
sposób ceny na jego stacjach nie 
wzrosły od nowego roku, gdy rząd 

przywrócił normalną stawkę po-
datku VAT od paliw. 

Kierowcy i samorządowcy nie 
kryli oburzenia, że Orlen tak dłu-
go zwlekał z obniżką cen w hurcie, 
blokując w ten sposób spadek cen 
detalicznych na stacjach benzyno-
wych. A koncern twierdził, że nie 
ścinał cen, aby ocalić kierowców 
przed staniem w kolejkach po na-
zbyt tanie paliwo. 

– Zarzuca się nam, że skoro ob-
niżyliśmy cenę 30 grudnia, to mo-
gliśmy to zrobić wcześniej. Nie 
mogliśmy, bo sytuacja na rynku 
jest taka, że doprowadzilibyśmy 
do kolejek na stacjach – twierdził 
w wywiadzie dla PAP Adam Czy-
żewski, główny ekonomista Orle-
nu. I wypowiadał proroczo dziś 
brzmiące słowa: – Zbyt niskie ce-
ny paliw skończyłyby się kolejka-
mi i brakami. 

I już w połowie zeszłego roku 
Magdalena Ogórek, publicystka 
TVP, a w przeszłości kandydatka 
SLD na urząd prezydenta Polski, 
utrzymywała, że Orlen nie może 
sprzedawać paliw za tanio.

– Gdyby u nas benzyna była po 
6 zł, Orlen to podkreśla, to tanko-
waliby u nas Niemcy, Czesi i pali-
wo skończyłoby się w tydzień. Trze-
ba jakoś trzymać ceny na tym ryn-
ku – twierdziła Magdalena Ogórek. 

Teraz nie słychać, jak tłumaczy 
wykupywanie paliw na stacjach Or-
lenu przez kierowców z Czech, gdzie 
paliwa dostarczają rafinerie należą-
ce właśnie do Orlenu. +

Braki paliwa stacje 

Orlenu na żądanie 

centrali maskują 

kłamliwymi 

informacjami o „awarii 

dystrybutora”

FOT. ŁUKASZ CYNALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Przed Sądem Rejonowym w Prudniku, Wydział 

I Cywilny, toczy się postępowanie prowadzone 

z wniosku Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji 

Rolnictwa w Warszawie  - Dolnośląski Oddział 

Regionalny we Wrocławiu w sprawie o sygn. 

akt I Ns 296/23 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Karolu Koszowskim,  ur.  1 listopada 

1939 r. w Elonorówce, ostatnio stale 

zamieszkałym  w Radostyni,  zmarłym  

w dniu 1 marca  2023 r.  w  Nysie. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców bądź ich 

następców prawnych aby w terminie 3 miesięcy 

od daty zamieszczenia niniejszego ogłoszenia 

zgłosili swe prawa, w przeciwnym wypadku zostaną 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku po Karoli Koszowskim. 

34280289.z

34279997

Sygn. akt I Ns 768/23

Postanowieniem z 8.09.2023 r. w sprawie o sygn. akt 
I Ns 768/23 Sąd Rejonowy w Białymstoku zezwolił 
Skarbowi Państwa – Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych 
i Autostrad Oddział w Białymstoku na złożenie do depozytu 
sądowego kwoty 10 414 zł (dziesięć tysięcy czterysta 
czternaście złotych) na okres 10 lat tytułem odszkodowania 
ustalonego na podstawie decyzji Wojewody Podlaskiego 
nr WG-III.7570.3.139.2023.PL z 7 lipca 2023 za przejęte 
na rzecz Skarbu Państwa nieruchomości położone w obrębie 
0010 Kowale, gm. Kuźnica, oznaczone jako działki geodezyjne 
o nr. 494/1 o powierzchni 0,0440 ha i nr. 494/2 o powierzchni 
0,0117 ha, z zastrzeżeniem, że kwota ta ma być wypłacona 
osobom, które będą dysponowały tytułem własności 
do przedmiotowej nieruchomości.
Sąd wzywa do odbioru wyżej wskazanego depozytu. Poucza 
się, że likwidacja niepodjętego depozytu z mocy prawa 
(przejście praw do depozytu na rzecz Skarbu Państwa) 
następuje w razie niepodjęcia depozytu przez uprawnionego 
mimo upływu terminu do odbioru depozytu, tj. 10 lat od dnia 
doręczenia wezwania do odbioru depozytu uprawnionemu 
lub od dnia wywieszenia wezwania na tablicy informacyjnej 
sądu na okres 6 miesięcy (art. 4 ustawy z dnia 18.10.2006 r. 
o likwidacji niepodjętych depozytów).

34280166.n
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W Sądzie Rejonowym w Chrzanowie 
pod sygn. akt I Ns 265/21 toczy 
się postępowanie z wniosku Gminy 
Chrzanów o stwierdzenie nabycia 
spadku po zmarłym w dniu 28 maja 
2020 roku Jerzym Jaworku synu Jana 
i Heleny urodzonego w dniu 11 czerwca 
1949 roku ostatnio stale przed śmiercią 
zamieszkałego w Pogorzycach. 
Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, 
aby w terminie trzech miesięcy 
od dnia ukazania się niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się do tut. sądu 
i udowodnili nabycie spadku, bowiem 
w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku. 

34280205.n

 Burmistrz Miasta i Gminy Bardo
ogłasza

drugi publiczny przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż
nieruchomości gruntowej niezabudowanej położonej w obrębie Przyłęk, gmina Bardo, powiat 
ząbkowicki, o łącznej powierzchni 3,6512 ha, składającej się z działek:
• nr 441/3 o pow. 0,8444 ha, nr księgi wieczystej SW1Z/00058731/5. Grunt z przewagą klaso-

użytku RIIIb, o wysokim poziomie kultury rolnej, działka w całości użytkowana rolniczo. 
Przez jej teren, wzdłuż wschodniej granicy, przebiega podziemna sieć wodociągowa oraz 
sieć kanalizacji deszczowej, teren nieruchomości jest płaski, kształtem zbliżony do trapezu, 
niezabudowany.

• nr 442/1 o pow. 2,8068 ha, nr księgi wieczystej SW1Z/00058731/5. Działka w całości 
użytkowana rolniczo, przez jej teren, wzdłuż wschodniej granicy, przebiega podziemna sieć 
wodociągowa, sieć kanalizacji deszczowej oraz napowietrzna linia elektroenergetyczna 
(zgodnie z MPZP w granicach stref ochronnych obowiązują ograniczenia w użytkowaniu 
zgodnie z przepisami odrębnymi). Na działce stwierdzono wysoki poziom kultury rolnej, 
grunt z przewagą klaso-użytku RIIIa. Teren nie jest podmokły, płaski, nieporośnięty 
drzewami i krzewami, zbliżony kształtem do trapezu.

Nieruchomość przylega do drogi krajowej nr 8, do działki możliwy dojazd drogą gminną 
o nr�118795D, o nawierzchni gruntowej oraz poprzez działki stanowiące drogi transportu rolnego.

W dniu 20.09.2023 r. odbył się pierwszy nieskuteczny, z uwagi na brak oferentów, przetarg ustny 
nieograniczony na sprzedaż przedmiotowej nieruchomości.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 2 555 000,00 zł (słownie złotych: dwa miliony 
pięćset pięćdziesiąt pięć tysięcy 00/100) + podatek VAT 23 %

Wadium – 150 000,00 zł.

Przeznaczenie nieruchomości i sposób jej zagospodarowania:
Zgodnie z ustaleniami Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego uchwalonego 
uchwałą nr XLI/300/2022 Rady Miejskiej w Bardzie z dnia 8 grudnia 2022 r. w sprawie 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla wsi Przyłęk (Dz. Urz. Woj. Doln. 
Z 2022 r. poz. 6511) przedmiotowa nieruchomość położona jest w jednostce AG9 planu, 
z przeznaczeniem pod tereny aktywizacji gospodarczej.
Nieruchomość jest obciążona umową dzierżawy na cele rolne, zawartą od 2017 roku na czas 
nieokreślony.

Termin przetargu:
Przetarg odbędzie się w budynku Centrum Seniora w Bardzie, ul. Główna 61 (sala konferencyjna 
na parterze budynku) dnia 18.12.2023 roku o godz. 1000

Wadium i warunki uczestnictwa w przetargu:
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wniesienie wadium na konto Urzędu BS o/ Bardo 
Nr�94 9533 1043 2002 0200 3085 0011 do dnia 11.12.2023 r.
Wadium można wpłacać w gotówce lub w formie przelewu bankowego lub elektronicznego 
na�w/w konto. Wadium uważa się, za skutecznie wniesione jeżeli w chwili rozpoczęcia przetargu 
znajduje się na rachunku Gminy wskazanym do wpłaty.
Dowód wniesienia wadium (oryginał) oraz dokument potwierdzający tożsamość uczestnika 
przetargu podlega przedłożeniu komisji przetargowej.
Wadium wpłacone przez uczestnika przetargu, który przetarg wygrał zalicza się na poczet ceny 
nabycia nieruchomości, natomiast wadium pozostałym uczestnikom zwraca się niezwłocznie
po odwołaniu albo zamknięciu przetargu jednak nie później niż przed upływem 3 dni 
od� dnia odpowiednio odwołania przetargu, zamknięcia przetargu, unieważnienia przetargu 
lub�zakończenia przetargu wynikiem negatywnym
Jeżeli osoba ustalona jako nabywca nieruchomości nie przystąpi bez usprawiedliwienia do 
zawarcia umowy w miejscu i w terminie podanych w zawiadomieniu, organizator przetargu 
może odstąpić od zawarcia umowy, a wpłacone wadium nie podlega zwrotowi.
Przetarg jest ważny bez względu na liczbę uczestników, jeżeli przynajmniej jeden uczestnik 
zaoferuje co najmniej jedno postąpienie wynoszące nie mniej niż 1% ceny wywoławczej, 
z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek złotych.
W przetargu mogą brać udział osoby fi zyczne i prawne, osobiście lub na podstawie 
pełnomocnictwa notarialnego.
Gmina Bardo sprzedaje nieruchomość zgodnie z wyrysem z mapy ewidencyjnej oraz wypisem 
z ewidencji gruntów i budynków, wydanymi przez Starostę Ząbkowickiego. Nabywca ustala 
granice na własny koszt. Ustalenie granic i ich okazanie przez Gminę Bardo będzie możliwe 
na koszt nabywcy. Kupujący zobowiązany będzie do złożenia oświadczenia, że nie będzie 
występował z roszczeniem wobec Gminy Bardo w przypadku, jeżeli na skutek dokonania przez 
geodetę ustalenia granic nieruchomości, wykazane zostaną zmiany w stosunku do danych 
z ewidencji gruntów i budynków na dzień jej sprzedaży.
Nabywca ponosi koszty przeniesienia prawa własności (opłaty notarialne i sądowe).
Cena sprzedaży nieruchomości brutto płatna jest w całości przed zawarciem umowy w formie 
aktu notarialnego. O terminie zawarcia umowy nabywca zostanie powiadomiony w terminie 21 
dni od daty zamknięcia przetargu.

Burmistrz Miasta i Gminy Bardo zastrzega sobie prawo odwołania przetargu w przypadku 
zaistnienia ważnych powodów.
Bliższych informacji udziela Referat Inwestycji Urzędu Miasta i Gminy Bardo / pokój nr 5 
tel.�(74) 8 171 478 lub (74) 8 171 479 w 57.

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta i Gminy 
w Bardzie, ul. Rynek 2, 57-256 Bardo (w hallu wejścia bocznego) oraz opublikowane na stronach:

http://www.bardo.pl/inwestorzy/gminne-nier  uchomosci-ogloszenia-o-przetargu
https://bip.gmbard  o.fi nn.pl/bipkod/008/033/003

34279799
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Przed Sądem Rejonowym w Prudniku, Wydział I Cywilny, toczy się 

postępowanie prowadzone z wniosku Beaty Andreas – Wojda  

w sprawie o sygn. akt I Ns 279/23 o: 

-   stwierdzenie nabycia przez  Aleksandra Andreas przez zasiedzenie udziału wynoszącego 1/3 części  

w prawie własności  nieruchomości gruntowych położonych w Łące Prudnickiej, stanowiących: działkę  

o numerze ewidencyjnym  369 o powierzchni 0,15 ha, dla której Sad Rejonowy w Prudniku prowadzi 

księgę wieczystą nr OP1P/00011533/1, działkę  o numerze ewidencyjnym  180 o powierzchni 0,38 ha, dla 

której Sad Rejonowy w Prudniku prowadzi księgę wieczystą nr OP1P/00007275/3, w zakresie należącym 

do następców prawnych Czesława Andreas,  

-   stwierdzenie nabycia przez Aleskandra Andreas przez  zasiedzenie udziału wynoszącego 1/3 części  

w prawie własności  nieruchomości gruntowych położonych w Łące Prudnickiej, stanowiących: działkę  

o numerze ewidencyjnym  369 o powierzchni 0,15 ha, dla której Sad Rejonowy w Prudniku prowadzi 

księgę wieczystą nr OP1P/00011533/1, działkę  o numerze ewidencyjnym  180 o powierzchni 0,38 ha, dla 

której Sad Rejonowy w Prudniku prowadzi księgę wieczystą nr OP1P/00007275/3, w zakresie należącym 

do następców prawnych Józefa Andreas,  

Sąd wzywa wszystkich następców prawnych Czesława Andreas -  właścicieli  w/w nieruchomości, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty zamieszczenia niniejszego ogłoszenia zgłosili swe prawa. 

O ile w tym terminie nikt się nie zgłosi albo praw swych nie wykaże, Sąd stwierdzi  zasiedzenie, 

o ile zostanie ono wykazane.

eprasa.pl 8ce89facdf
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1 RP

Sprawdź, jak wygodnie 

czyta się w aplikacji „Wyborczej””

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34280358

 

Incydent pod pomnikiem smoleń-
skim w dniu ostatniej przed wybora-
mi miesięcznicy wzbudził zrozumia-
ły skandal. Jednak wielu komentato-
rów skupiło się nie na tym, co w tym 
skandalu najważniejsze i najbardziej 
bulwersujące. 

Przypomnijmy fakty: Jarosław Kaczyń-
ski, widząc wieniec z napisem „Stop 
kreowaniu fałszywych bohaterów!” 
i obwiniającym Lecha Kaczyńskiego 
o odpowiedzialność za doprowadze-
nie do katastrofy, wpadł we wściekłość 
i własnoręcznie oderwał z niego ta-
bliczkę. Taki wybuch to u prezesa PiS 
nic nowego. Wcześniej wielokrotnie 
widzieliśmy go w sytuacjach, gdy tracił 
panowanie nad sobą i np. wyskakiwał 
na trybunę sejmową „bez żadnego try-
bu”, by obrzucić oponentów obelgami.

To, co dla opinii publicznej powin-
no być naprawdę alarmujące, nastąpi-
ło chwilę później: Kaczyński zaczął się 
domagać od obecnych na miejscu po-
licjantów, by wylegitymowali opozy-
cjonistę, który wszystko filmował i wo-
łał, że prezes PiS niszczy cudzą wła-
sność, więc jest przestępcą. „Jestem 
wicepremierem do spraw bezpieczeń-
stwa i chcę znać nazwiska!” – zażą-
dał wódz, a widząc, że funkcjonariu-
sze nie reagują, naciskał dalej: „Jest 
was czterech, a nie możecie sobie dać 
rady z jednym, ja muszę mieć jego da-
ne!”. Później gdzieś telefonował z in-
terwencją – można się domyślać, że 
do zwierzchnika policjantów – skar-
żąc się, że wieniec z taką tabliczką jest 
przynoszony pod pomnik co miesiąc, 
a policja nic z tym nie robi. 

Tu przypomnijmy, że sprawa napi-

su na tabliczce została rozstrzygnię-
ta w grudniu 2021 r. przez sąd, który 
orzekł, że Zbigniew Komosa, który te 
wieńce składa, „realizuje gwarantowa-
ne przez Konstytucję RP i Europejską 

Konwencję Praw Człowieka i Podsta-
wowych Wolności prawo do wyrażania 
własnych poglądów (…), a także prawo 
do poszukiwania prawdy”. Z czego wy-
nika, że nikt nie może mu tego zabra-
niać ani wieńców usuwać czy niszczyć. 
Nie ma też żadnego uzasadnienia dla 
legitymowania ludzi domagających się 
poszanowania jego praw.

Ktoś może powiedzieć, że mamy 
do czynienia z sytuacją szczególną, bo 
w katastrofie smoleńskiej zginął brat 
prezesa PiS, a zatem napisy na wień-
cach Komosy uderzają w szczególnie 
obolałe miejsce w jego psychice. Ale 
przecież to nie pierwsza tego typu sy-
tuacja, w której Kaczyński uważa, że 
jego oponenci nie mają prawa do de-
monstrowania i wyrażania swojego 
zdania, domaga się więc od policji, by 
zastosowała wobec nich represje.

Przykładem choćby incydent w czasie 

pikiety działaczy KOD, którzy 13 grud-
nia 2018 r. demonstrowali pod jego żo-
liborskim domem, zapalając świecz-
ki na chodniku. Ewa Chwedeńczuk 
opisywała to wtedy tak: „Nagle zoba-
czyłam, że Kaczyński wychodzi z do-
mu. Zawołałam »panie Jarku, prosi-
my do nas« i odwróciłam się na pięcie, 
bo nawet nie przyszło mi do głowy, że 
do nas wyjdzie. A wyszedł, w towarzy-
stwie ochroniarzy, i nakrzyczał na nas: 
»tacy jak wy wsadzali AK-owców!«, 
i na policjantów: »jak można pozwa-
lać na to, by ludzie tak świeczki pali-
li???«. Następnie przepchnął się łok-

ciami i wraz ze swoim ochroniarzem 
zaczął kopać w świeczki. Policjanci by-
li przerażeni, a my zdumieni”.

Te i inne incydenty pokazują, że Ka-

czyński naprawdę uważa się za wła-

ściciela państwa i jego służb. Jest prze-
konany, że funkcjonariusze mają egze-
kwować jego wolę, a nie przepisy czy 
wyroki sądów. Że stoi ponad prawem, 
więc może chodzić na grób mamy 
w pandemii, kiedy cmentarze są dla 
wszystkich innych zamknięte. Może 
samowolnie ograniczać mieszkańcom 
dostęp do śródmieścia stolicy w dniu 
miesięcznicy smoleńskiej, może wysy-
łać policjantów, by podglądali z wysię-
gnika przez okno opozycjonistów, czy 
przypadkiem nie szykują jakichś akcji, 
może rozkazywać policjantom, by kon-
trolowali przechodniów na Krakow-
skim Przedmieściu. W tym roku spo-
tkało to m.in. Hannę Machińską, która 
szła wygłosić wykład na Uniwersytecie 
Warszawskim. Gdy odmówiła nagabu-
jącym ją funkcjonariuszom odpowie-
dzi na pytanie, dokąd idzie, bo przecież 
jest wolnym obywatelem, może iść, do-
kąd chce, i nie musi się z tego tłuma-
czyć, policjanci towarzyszyli jej aż do 
uczelni, mówiąc, że muszą ją eskorto-
wać, bo takie otrzymali rozkazy. 

Jak celnie zauważają węgierscy so-
cjologowie Bálint Magyar i Bálint Ma-
dlovics w książce „Krótki przewod-
nik po systemach postkomunistycz-
nych”, ten wzorzec przywództwa poli-
tycznego jest w istocie wzorcem wła-

dzy ojca chrzestnego w organizacji 
mafijnej. Politycy w rodzaju Kaczyń-
skiego starają się sprywatyzować pań-
stwo demokratyczne, przekształca-
jąc je w wielką rodzinę patriarchalną, 
a sobie przyznając rolę głowy tej ro-
dziny. Tak oto rodzi się państwo ma-
fijne, które – jak piszą węgierscy au-
torzy – „jest próbą usankcjonowania 
władzy patriarchalnej głowy rodziny 
w skali kraju z wykorzystaniem demo-
kratycznego systemu instytucjonalne-
go i całego instrumentarium władzy 
państwowej”.

Czy w Polsce udało się już takie pań-

stwo mafijne zbudować? Jesteśmy 
w połowie drogi. Policjanci pod po-
mnikiem smoleńskim nie wykona-
li we wtorek polecenia ojca chrzestne-
go i nie wylegitymowali niepokorne-
go obywatela. Jednak w tym samym 
czasie inni funkcjonariusze posłusznie 
„eskortowali” Hannę Machińską na 
Krakowskim Przedmieściu.

W najbliższą niedzielę przy urnach 
wyborczych rozstrzygniemy, którzy 
z tych policjantów zasługują na na-
grodę za wzorowe pełnienie służby. 
I w którą stronę pójdzie Polska. +
Wojciech Maziarski
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Incydent w czasie miesięcznicy smoleńskiej

Ojciec chrzestny każe legitymować 

warchołów i wichrzycieli 
Kaczyński uważa się za właściciela państwa i jego służb. Jest przekonany, że funkcjonariusze  
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Jarek Szubrycht

K
iedy w życiu społecznym 
i politycznym naszego 
prawie wybranego narodu 
wrze, niczym refren wa-
kacyjnego hitu powracają 
pytania: „Dlaczego muzy-
cy dziś nie interesują się 
Polską? Czemu nie buntują 
się, nie nazywają rzeczy 
po imieniu? Czemu nie 
prowadzą ludu na baryka-
dy, jak za naszych czasów 
bywało?”.

ŚWIAT MŁODYCH 
NIE LUBI  
ZA BARDZO

Po pierwsze, nigdy nie bywało. Im da-
lej od PRL-u, od najważniejszych Jaro-
cinów i najgłupszych pomysłów cen-
zury, tym większe znaczenie przypi-
suje się muzyce tamtych czasów. Nie 
brakuje zresztą artystów, którzy sa-
mi chętnie pchają się na cokoły po-
mników. Łatwo uwierzyć w ich kom-
batanckie opowieści – muzyka jest wy-
jątkowo skutecznym wyzwalaczem 
wspomnień i katalizatorem sentymen-
tów, ale była tylko (i aż) ścieżką dźwię-
kową do politycznych turbulencji, nie 
ich siłą napędową. Pierwsza „Solidar-
ność” nie tworzyła się wokół bardów, 
lecz inspirowała poetów i pieśniarzy. 
Nie punkowy gniew lat 80. zakończył 
PRL, tylko kryzys ekonomiczny i Okrą-
gły Stół.

„Świat młodych nie lubi za bardzo, 
traktuje ich z góry” – zauważa Nita 
(o której więcej za chwilę) i trudno się 
z nią nie zgodzić. Tak było wtedy, kie-
dy dzisiejszym jarocińskim świętym 
odmawiano i talentu, i oleju w głowie. 
Tak jest teraz, kiedy panie w kwiecie 
wieku i starsi panowie publicznie stro-
fują muzyków, którzy nie spełniają ich 
oczekiwań.

Domaganie się od Sanah, będą-
cej wariacją na temat Ani z Zielone-
go Wzgórza, jednoznacznej deklara-
cji politycznej jest równie sensow-
ne, jak oczekiwanie po filmach w ro-
dzaju „Testosteronu” poruszania waż-
kich kwestii gospodarczych i społecz-
nych. To jak pomstowanie, że w la-
tach 80. Eleni i Krzysztof Krawczyk 
nie walczyli swoimi piosenkami z ko-
muną. Czyżby nie rozumieli, jakim by-
ła paskudztwem?

Albo Dawid Podsiadło. Przy każ-
dych wyborach angażuje się w akcje 
profrekwencyjne, na niedawnym kon-
cercie na Stadionie Narodowym też 
wyraźnie mówił, że trzeba iść na wy-

bory – ciągle jednak słyszę, że nie tak, 
że za mało (ostatnio z ust Moniki Olej-
nik, goszczącej u Wojewódzkiego). 
Pewnie powinien był pokazać na tele-
bimie wzór karty do głosowania, z za-
znaczonym kandydatem. Oczywiście 
tym, na którego sam chcę zagłosować! 
Dopiero to w oczach krytyków Podsia-
dły byłoby miarą prawdziwego zaan-
gażowania i godnej pochwały postawy 
obywatelskiej.

CHCE MI SIĘ 
WSZYSTKIEGO

A jednak się kręci. Dziś młodzi muzy-
cy są nie mniej zaangażowani, świado-
mi i wrażliwi na zło niż starsze pokole-
nia, choć innymi posługują się narzę-
dziami i – co za bezczelność! – skupia-
ją się na tym, co ważne dla nich, a nie 
dla ich rodziców i dziadków.

Naturalną artystyczną konsekwen-
cją czarnych marszów nie są punkowe 
protest songi, powtarzające w refre-
nach hasła z transparentów, lecz twór-
czość szeroko uśmiechniętej i opiętej 
lateksem Mery Spolsky. Nie tarmosi 
w swoich tekstach Kaczyńskiego, lecz 
upomina się o kobiecą podmiotowość, 
również w sferze intymnej. To młoda 
dziewczyna, Kaczyńskiego już za chwi-
lę (krótszą lub dłuższą) nie będzie, po 
co ma unieśmiertelniać go w piosen-
kach, które pewnie będzie wykonywa-
ła przez kolejne dekady? „Chce mi się 
wszystkiego!” – deklaruje we wstępie 
do nowej płyty „Erotik Era”, a potem 
uściśla, w pikantnych szczegółach. 
Wyzwolona, młoda kobieta, która nie 
pyta starszych panów, czy można – to 
dopiero jest rewolucja.

Wspomniana wcześniej Nita, kole-
żanka Spolsky z wytwórni Kayax, ład-
nie określiła siebie, grupę znajomych 
albo i całe pokolenie mianem „nie-
posłuszników”: „My na wskroś, nie-
posłusznicy, łatek mamy sto/ Zadarty 

nos, rośniemy w siłę, gdy zadajesz cios 
nam”. Im jest gorzej, tym są mocniejsi: 
„nieczuli na ból i przygłusi na zakaz”. 
Starsza generacja, wychowana na gło-
śnych gitarach, szukając treści zbun-
towanych i niepokornych, wiąże je ze 
znaną sobie formą. Rzadko dostrzega 
je w refrenach porywających do tań-
ca piosenek, tworzonych i wykonywa-
nych przez atrakcyjne, młode dziew-
częta – ale one właśnie tam się dziś 
kryją.

„Chcę się martwić sama o siebie/ 
Bez chóru doradców ściągających na 
ziemię/ Może ten wzór stworzyli oni 
dla siebie/ Mnie ciągnie do życia, o któ-
rym nic nie wiem” – to znowu Nita 
w „Jak to może tak być”. Elektronicz-
nym, hipnotyzującym numerze, koja-
rzącym się z twórczością Billie Eilish. 
Ale czy przez to jej słowa mniej ważą, 
mniej znaczą, niż gdyby wykrzykiwał 
je wokalista rockowy?

NIE MUSZĘ UDAWAĆ, 
ŻE NIC SIĘ NIE STAŁO

Inna sprawa, że i dla fanów zaangażo-
wanego rocka znajdzie się sporo moc-
nych wrażeń. Weźmy nowosądecki 
Chałtcore – świetny zespół, ale poja-
wił się za późno, kiedy połączenie me-
talu, hardcore’u i elektroniki nie po-
rywało już mas, a w mediach było go-
ściem zupełnie niechcianym. Szko-
da, bo zespół umie grać, a Grzegorz 
„Topór” Stąporek potrafi napisać taki 
tekst, że słuchaczowi w pięty pójdzie. 
Oto przykład z singla „Nie muszę” za-
powiadającego ich trzeci album: „Nie 
muszę wybierać mniejszego zła/ Kra-
wata nie muszę zakładać na święta/ 
Nie muszę udawać, że nic się nie sta-
ło/ Nie muszę być twardy, gdy w środ-
ku coś pęka”.

W jednoosobowym szczecińskim 
zespole znanym jako Marszatek już 
dawno pękło, więc wylewa się bez opo-

Bunt w muzyce wciąż żyje, ale zmienia formę i treść

NIEPOSŁUSZNICY
Czy polscy muzycy angażują się dziś w życie społeczne 

i polityczne? Jeszcze jak! Wystarczy się rozejrzeć oraz nie 
oczekiwać od nich kopiowania brzmień, gestów i sloganów 
sprzed lat.

Czekam na czasy, kiedy 

o kondycji polskiej sceny muzycznej 

i powinnościach artystów wypowiadać 

publicznie będą się ludzie, którzy 

choćby odrobinę interesują się aktualną 

muzyką

NIEDZIELA, GODZ. 21

Wieczór 
wyborczy
Na żywo na

Dorota Wysocka-Schnepf Roman Imielski     
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rów, ku radości i przerażeniu słucha-
czy. Dzisiaj, na płycie „SPRAWL”, Mar-
szatek podkłady ma elektroniczne, 
więc rockowi puryści mogą zatykać 
nosy, ale radzę się przemóc, bo każ-
dy jego materiał to kopalnia złota. Od 
„Papapolako”, techno chłosty poświę-
conej kultowi Jana Pawła II, po „19 po-
rażek, 2 remisy”, wiadomo o czym. 
Choć ostrzegam, że już otwierający 
ten materiał utwór „Niedziała. Jubile-
usz” może wam odebrać smak życia. 
Dlaczego? Poświęcony opóźnieniom 
w komunikacji, hejterskiemu radne-
mu i innym realiom egzystencji, uka-
zuje jej trudy.

KIEDYŚ HIPISKA, 
ALE DZIŚ RAPERKA

Raperami w tym tekście nie chcia-
łem się zajmować, bo to osobny ko-
smos albo – jak kto woli – puszka Pan-
dory, której lepiej nie otwierać. Uchy-
lę tylko wieczka, bo choć błądzą ci, co 
od lat mantrują banał, że „rap to no-
wy punk”, wystarczy wspomnieć trzy 
tegoroczne tytuły, strawne nawet dla 
nierapowej publiczności, by prze-
konać się, że nawija się tu o tym, co 
ważne.

Taco Hemingway i jego 
„1-800-Oświecenie” to może płyta nie-

równa i chwilami wsobna, ale jak już 
raper przyjrzy się wnikliwiej naszej 
codzienności i mentalności („Mix Sa-
łat”, „Pakiet Platinium”), to można 
spłonąć rumieńcem. Łona w przed-
dzień wyborów wydaje nową, słodko-
-gorzką płytę „Taxi”, na której obser-
wuje Polskę zza kierownicy taksówki.

Najgoręcej polecam jednak susk 
i jej czerwcowy minialbum „Kurde fa-
ja”. Choćby dlatego, że świat 21-letniej 
queer raperki jest najdalszy od mojej 
codzienności, faceta w średnim wie-
ku, więc jestem go najbardziej cieka-
wy, ale też dlatego, że swoje doświad-
czenia i spostrzeżenia susk układa 
w znakomite, błyskotliwe teksty. Sko-
ro już o generacyjnym buncie mowa: 
„Rewolucja zwykle zjada swoje dzie-
ci, wiem/ I tak pewnie w sześćdziesią-
tych bym była tym hipisem/ Uprawia-
ła zen w rytm »Sgt. Pepper’s Lonely 
Hearts Club Band«”. Dziadersi zado-
woleni? Wysłuchajcie całego utwo-
ru „nixon sram ci na grub”, z którego 
wyrwałem ten cytat, a uśmiech wam 
zrzednie.

PANIE DZIADERS, 
ODDAJ WŁADZĘ

O płycie „#CośTrzebaWybrać”, na któ-
rej artystki z różnych środowisk i po-
koleń – od Martyny Jakubowicz po 
Karolinę Czarnecką – zachęcają ko-
biety do wzięcia udziału w wyborach, 
już pisałem. Wersja cyfrowa tego wy-
jątkowego albumu jest dostępna na 
wszystkich platformach streamingo-
wych, a fizyczną otrzymają tylko te pa-
nie, które sfotografują się przy urnie. 
Takiej kiełbasy wyborczej jeszcze nie 
było.

Przedwyborczych piosenek jest 
więcej, choć wiele z nich nie zdąży się 
przebić do szerszej publiczności. Tra-
fiają do sieci parę dni przed wyborami, 
a po 15 października już nie będą po-
trzebne. Najczęściej nie tyle zachęcają, 
by głosować na kogoś konkretnego, co 
przypominają przeciw komu warto się 
zmobilizować.

Jeśli tworzy je młodzież, to raczej 
nie ta najmłodsza. „Panie dziaders, 
oddaj władzę/ Nie mów mi, co robić 
mam” – zachęca Patrycja Mazurek-
-Toczko, słowami napisanymi przez 
Rafała Bryndala, do muzyki wymyślo-
nej i wykonywanej przez jego brata 
Jacka, znanego z Kobranocki i Atrak-

cyjnego Kazimierza. „Jesteśmy wiel-
kim żarciem/ Jesteśmy wielką wojną/ 
Nie ma powrotu, nie ma ucieczki/ Nie 
zapomnij, co znaczy wolność” – zakli-
na Dr Misio w utworze, który sam ze-
spół tłumaczy jako rzecz o nierównym 
starciu rządzących z szarym człowie-
kiem. „Nie do wiary, że pankowiec to 
prezesa dziś dachowiec” – śpiewają 
Latające Biustonosze o Pawle Kukizie. 
W skład zespołu wchodzą byli muzycy 
grupy Piersi, ale nie tylko byłym kole-
gą się zajmują.

Inny utwór, „Drewniane kłamstew-
ka”, leci tak: „Kłamstwo to ich znak to-
warowy/ W kłamstwie ukryte metody/ 
To, że Małysz skoku nie ustał/ To też 
jest wina Tuska”. Ale nie o szefie Koali-
cji Obywatelskiej jest to piosenka, tyl-
ko o jakimś Pinokiu.

No i wreszcie Tymon Tymański, ten 
to nie owija w bawełnę. W 2019 r. wy-
dał jednoznacznie antypisowską pły-
tę „Paszkwile”. Przeszła bez większego 
echa nie ze względu na jakoweś szyka-
ny ze strony władzy, ale przez kiepską 
promocję. Tymon jednak się nie pod-
daje i zaproponował właśnie „Piosen-
kę wyborczą”: „Szatan uwziął się na 
Polskę/ Kręci na nas z gówna bat/ Mo-
rawiecki, lis zdradziecki, ustanowił fa-
szystowski nowy ład”. Refrenu wolę 
nie cytować, bo jeszczeż, Drogi Czytel-
niku, gotów pomyśleć, że mi się w kla-
wiaturze gwiazdka zacięła.

CZEKAM NA WIOSNĘ, 
CO BĘDZIE NASZA

Zakończę te rozważania cytatem 
z utworu, którym Chałtcore rozpoczy-
nają płytę „Z wrogiem!”, rzecz z po-
czątku 2022 r., ale dopiero niedawno 
wydaną w formie fizycznej: „Czekam 
na deszcz, co z ziemią zrówna nowe 
pomniki lepione z gówna / Czekam na 
twoje szczere »przepraszam«, czekam 
na wiosnę, co będzie nasza/ Czekam 
na komfort z gramem w kieszeni, cze-
kam aż coś się w tym kraju zmieni/ Na 
umysłowy rozwój biomasy, na lepsze 
prochy i lepsze czasy”.

Wystarczająco zaangażowane? To 
może jeszcze od siebie dodam, że cze-
kam na czasy, kiedy o kondycji pol-
skiej sceny muzycznej i powinno-
ściach artystów wypowiadać publicz-
nie będą się ludzie, którzy choćby 
odrobinę interesują się aktualną mu-
zyką. Bo, jak widać, warto. +

• susk wydała 

w czerwcu mi-

nialbum „Kurde 

faja”  

FOT. MATERIAŁY 

PRASOWE

W sprzedaży!

APETYT NA SEKS
Pożądanie nie wietrzeje z wiekiem

ROZSTANIA I POWROTY
Wszystko wolno, nie wszystko warto

RANDKI Z SIECI
Krótki poradnik obsługi Tindera

Więcej o psychologii czytaj na wysokieobcasy.pl/zyclepiej
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Cykl Witamy w Polsce tworzy zespół  

kilkudziesięciu reporterów pracujących  

w 33 redakcjach „Wyborczej” w całym kraju

Witamy w Polsce

ZABAWA  
W SŁUŻBY

Funkcjonariusz CBA: – Było to 
przedmiotem żartów, że prze-
szkolony i wyspecjalizowany 
funkcjonariusz służby specjal-
nej robi za sekretarkę.

Marek Przybylski jest postacią tajemniczą – w inter-
necie nie zostawia śladów, nie ma jego zdjęcia, infor-
macji o drodze zawodowej czy wykształceniu. Cen-
tralne Biuro Antykorupcyjne ukrywa nawet fakt, że 
to on jest dyrektorem poznańskiej delegatury. Pod-
władni boją się o nim rozmawiać – Przybylski może 
ich wezwać i zażądać, by poddali się badaniom na 
wariografie. Jeśli padnie pytanie o kontakty z dzien-
nikarzami, mogą być kłopoty. Mimo to udaje się 
nam zdobyć kilka źródeł. Zdradzają nam historię je-
go zaskakującej kariery.

Jest rok 2006, premier Kazimierz Marcinkiewicz 
ogłasza powołanie CBA. To nowa służba specjalna 
– pierwsza ze sztandarowych instytucji IV RP, którą 
zapowiadał PiS. Na jej czele staje bezkompromisowy 
poseł Mariusz Kamiński.

– Nie pozwolimy, by Polska była republiką bana-
nową – zapowiada. – Korupcja rozpanoszyła się jak 
zaraza. Będę ścigać i policjanta z drogówki, który 
bierze łapówki, i wybitnego polityka, któremu lepią 
się ręce. Moi ludzie będą zarabiać najlepiej w admi-
nistracji państwowej. Kilka razy średnia krajowa, do 
tego premie za wyniki.

CBA potrzebuje kilkuset funkcjonariuszy. Szuka 
ich wśród policjantów, urzędników skarbowych, do-
radców podatkowych i kontrolerów NIK. Kusi nie 
tylko zarobkami, ale też szerokimi uprawnieniami 
– w nowej służbie będą mogli nosić broń, zakładać 
podsłuchy, werbować informatorów, używać fałszy-
wych dokumentów, robić prowokacje. Prawie jak  
James Bond. Kandydaci przechodzą rozmowę kwa-
lifikacyjną i test zdolności psychologicznych. Biu-
ro prześwietla też ich przeszłość i majątek, jest obo-
wiązkowe badanie na wariografie.

Wśród kandydatów jest też 28-letni Marek Przy-
bylski. Nie ma doświadczenia w służbach, pracował 
w rodzinnej firmie z branży nieruchomości.

NISKI NUMER

Według naszych źródeł Przybylski przechodzi rekru-
tację bez takiego badania. Do CBA zostaje przyjęty 
jako jeden z pierwszych – potwierdza to niski numer 
w legitymacji służbowej, którym potem się chwali.

– Miał numer sto ileś... My przyszliśmy po nim, 
numery były wyższe – wspominają funkcjonariusze.

Nie jest jasne, dlaczego wariograf omija Przy-
bylskiego. Badanie przechodzi dopiero później, gdy 
przełożeni odkrywają jego brak. Nasi informatorzy 
sugerują, że już wtedy Przybylski ma mocne plecy 
w PiS, a patronem jego kariery jest Tadeusz Dziuba, 
poseł z Poznania, wojewoda wielkopolski, obecnie 
wiceprezes NIK.

– W pierwszych naborach mniej liczyły się wie-
dza i umiejętności, a bardziej poglądy. Marek miał 
odpowiednie, bo prawicowe – mówią informatorzy.

Przybylski zostaje skierowany do delegatu-
ry w Poznaniu. Pracuje w wydziale operacyjno-
-śledczym oraz wydziale postępowań kontrolnych. 
Jest szeregowym funkcjonariuszem, ale z dużymi 
ambicjami.

Według informatorów przełożeni odkrywają, że 
w trakcie prowadzonych czynności Przybylski poda-
je się za naczelnika wydziału postępowań kontrol-
nych, którym nie jest. Rozdaje nawet wizytówki, na 
których wpisał sobie takie stanowisko. Nie ponosi 
konsekwencji.

Na sucho uchodzi mu też uszkodzenie służbowe-
go samochodu przed siedzibą CBA. Przybylski – jak 
twierdzą źródła – się do tego nie przyznaje, ale po-
grążą go nagrania z monitoringu. Za naprawę au-
ta nie płaci.
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Kłopoty zaczynają się dopiero w 2010 roku. Przy-
bylski prowadzi dużą kontrolę w pewnej spółce. We-
dług informatorów przełożeni odkrywają, że nie jest 
lojalny – to dyskwalifikuje funkcjonariusza CBA.

Przybylski dostaje wybór: albo odejdzie sam, albo 
zostanie wyrzucony, a sprawą może się zająć nawet 
prokuratura. Podpisuje rezygnację ze służby. Wcze-
śniej idzie jeszcze na zwolnienie lekarskie – wysta-
wia je psychiatra.

Według informatorów pomocną dłoń wyciąga do 
niego poseł Tadeusz Dziuba. To dzięki jego protek-
cji Przybylski dostaje posadę w poznańskiej delega-
turze Najwyższej Izby Kontroli. Dziuba był kiedyś jej 
szefem i zachował znajomości.

MĘCZEŃSTWO

Przybylski zimuje w NIK do zmiany władzy. Jesienią 
2015 roku PiS wygrywa wybory, a wiosną 2016 roku 
Przybylski wraca do CBA i zostaje dyrektorem po-
znańskiej delegatury. Ma 38 lat.

– Przyjęto go z powrotem do służby, mimo że le-
czył się psychiatrycznie, czego dowodzi zwolnienie 
lekarskie z 2010 roku – zauważają informatorzy.

Twierdzą, że z podobną sytuacją się nie spotka-
li: – Marek, jak każdy funkcjonariusz, ma prawo 
nosić broń. Takie osoby muszą podlegać szczegól-
nej kontroli.

Przed 2016 rokiem poznańską delegaturą CBA 
kierują głównie byli policjanci – to ukoronowanie 
ich kariery. Mają doświadczenie i wyniki.

Przed sądem stawiają m.in. Leszka Wojtasiaka, 
wicemarszałka województwa wielkopolskiego z ra-
mienia PO, który w oświadczeniach majątkowych 
zataił udziały w spółkach. Sąd potwierdza, że Wojta-
siak poświadczył nieprawdę, umarza jednak sprawę 
ze względu na niską szkodliwość czynu.

Ta historia potwierdza, że CBA działa wtedy apo-
litycznie – rozlicza polityka PO, mimo że to ta partia 
rządzi krajem.

– Kosiliśmy jak kosiarka trawę: równo, nie omi-
jając żadnej kępki – mówią funkcjonariusze. – Do 
2016 roku nie było ani razu sugestii, że mamy zbie-
rać materiały na partię X, a na partię Y już nie. 
Wszyscy byli w naszym zainteresowaniu i tak po-

winno być. To, co się dzieje teraz, to przedszkole, na 
które państwo łoży ogromne pieniądze.

Przybylski jest najmłodszym dyrektorem w histo-
rii poznańskiej delegatury i pierwszym bez doświad-
czenia w pracy w służbach.

– Nie wyrzucałem ludzi, którzy nadawali się do 
służby. Mieliśmy deficyt kadrowy – wspomina Pa-
weł Wojtunik, szef CBA w latach 2009-15. – Ludzie 
odchodzili z różnych powodów, w większości mery-
torycznych, bo nie nadawali się do służby. Po zmia-
nie władzy wielu z nich wróciło do CBA. Traktowa-
no ich jak ofiary prześladowań.

– Marek też wrócił w glorii męczennika – mówią 
funkcjonariusze. – Był żądny rewanżu. Ludzie, którzy 
wcześniej odkryli jego nielegalność, musieli odejść. 
Marek chciał się też przypodobać nowej władzy.

POLOWANIE

Prawą ręką Przybylskiego zostaje Mariusz Słota, na-
czelnik wydziału postępowań kontrolnych, z wy-
kształcenia prawnik. Razem zaczynają polowanie na 
miejskich urzędników z Poznania. Afera w urzędzie 
uderzyłaby w prezydenta miasta Jacka Jaśkowiaka 
z PO. To szczególnie ważne w 2018 roku, przed wy-
borami samorządowymi.

W kwietniu 2018 roku liderzy PO i Nowoczesnej 
przyjeżdżają do Poznania, by ogłosić wspólne po-
parcie dla Jaśkowiaka w nadchodzących wyborach. 
Godzinę przed konwencją podwładni Przybylskiego 
wchodzą do urzędu miasta. Tego samego dnia biu-
ro prasowe CBA informuje o wykryciu przestępstwa 
– ogłasza, że Poznań stracił miliony przy sprzedaży 
starego dworca PKS. Na podstawie materiałów po-
znańskiego CBA rządowa telewizja montuje repor-
taż „Milionowe straty pod rządami Jaśkowiaka”. Na-
daje go TVP 1.

Przybylski i Słota w sprawę dworca angażują się 
osobiście – jeszcze przed sfinalizowaniem sprzeda-
ży wzywają prezydenta do odstąpienia od transakcji. 
Twierdzą, że miasto na niej straci. Jaśkowiak nie ulega.

W kwietniu 2023 roku – pięć lat po wejściu CBA 
do urzędu – prokuratura umarza śledztwo. Nie do-
patruje się złamania prawa przez urzędników i Jaś-
kowiaka. Chwali ich za przeprowadzenie przejrzy-

FOT. STANISLAW KOWALCZUK / EAST NEWS

eprasa.pl 8ce89facdf



19ReportażGazeta Wyborcza
Czwartek, 12 października 2023

1 RP

Do 2016 roku nie było ani razu 
sugestii, że mamy zbierać  
materiały na partię X, a na Y 
już nie. Wszyscy byli w naszym 
zainteresowaniu. To, co dzieje 
się teraz, to przedszkole, na które 
państwo łoży ogromne pieniądze

stego przetargu. Nie potwierdza żadnych strat. Mia-
sto wręcz zyskało – na terenach po starym dworcu 
powstał nowoczesny kompleks biurowo-usługowy.

Przybylski próbuje uderzać w Jaśkowiaka także 
sprawą Toru Poznań – to popularne miejsce spotkań 
rajdowców i motocyklistów, za zgodą miasta torem 
zarządza automobilklub. Scenariusz się powtarza: 
w sierpniu 2018 roku CBA zarzuca miastu niego-
spodarność, ogłasza, że Poznań stracił miliony zło-
tych, a urzędnicy przekroczyli uprawnienia i nie do-
pełnili obowiązków. Temat grzeją rządowe media. 
W 2020 roku prokuratura umarza śledztwo, bo nie 
dopatruje się przestępstwa.

– Dwa strzały, dwa kulą w płot – mówią nasi 
informatorzy.

OBSESJA

Twierdzą, że podobnych sytuacji jest więcej – za-
wiadomienia kierowane przez poznańską delega-
turę CBA kończą się albo umorzeniem śledztwa, al-
bo odmową wszczęcia, bo już na starcie nie widać 
przestępstwa.

– A przecież przejęta przez PiS prokuratura 
sprzyja CBA. Materiały biura ocenia przychylniej. 
I nawet to nie wystarcza – podkreślają.

Jeden z funkcjonariuszy dodaje: – Mariusz Słota, 
prawa ręka Marka, wszędzie widzi spisek, dla nie-
go wszyscy są łapówkarzami. To wręcz obsesja, pro-
dukowanie zawiadomień, z których nic potem nie 
wychodzi. Brak profesjonalizmu, zabawa w służbę 
specjalną.

Informatorzy twierdzą, że niektórzy funkcjona-
riusze nie chcieli nawet jeździć ze Słotą i jego zaufa-
nym podwładnym Krzysztofem Kuncewiczem na 
czynności takie jak zabezpieczanie dokumentów 
w urzędach: – Bo kończyło się to awanturami. Pod-
niesiony głos, chamskie komentarze. Zachowanie 
sprzeczne z etyką zawodową i kulturą osobistą.

Informatorzy uważają, że problemem jest nie tyl-
ko obsesja, ale też wewnętrzny system motywacyjny 
w CBA. Słota jako naczelnik wydziału dostaje nagro-
dy uzależnione od liczby wysłanych do prokuratury 
zawiadomień o przestępstwie. Tego, że zawiadomie-
nia okazują się potem wydmuszkami, nie bierze się 
już pod uwagę.

– Mariusz nie znosi sprzeciwu. Jeśli uważa, że 
coś jest przestępstwem, to wszyscy muszą się pod-
porządkować – mówią informatorzy.

Twierdzą, że po 2016 roku poznańskie CBA ode-
szło od pracy operacyjnej i śledczej, wzrosła nato-
miast rola wydziału postępowań kontrolnych – jego 
funkcjonariusze mieli w dokumentach szukać ha-
ków na wrogów PiS. 

– Mariusza i Marka połączyły relacje towarzyskie 
oraz poczucie krzywdy połączone z niską samooce-
ną – uważają informatorzy.

Słota pracuje w CBA nieprzerwanie od kilkuna-
stu lat. W tym czasie biuro finansuje mu aplikację 
radcowską – w sumie kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Warunek jest jeden: musi zdać egzamin na radcę 
prawnego. Słota oblewa, ale przełożeni się nad nim 
litują – podpisuje aneks, że jeśli zda za drugim ra-
zem, nie będzie musiał zwracać pieniędzy. Zdaje.

Funkcjonariusze: – Mariusz jest inteligentny, za-
wsze był pracowity. Ale też specyficzny – długo nie 
awansował, czuł się niedoceniony, dopiero po zmia-
nie władzy poczuł się ważny.

Według ich relacji w pierwszych latach pracy Sło-
ta procesuje się nawet z CBA. Nie podoba mu się, że 
zarabia mniej od funkcjonariuszy, którzy do biura 
przyszli z innych służb. Twierdzi, że to niesprawie-
dliwe, ale przegrywa.

Już jako naczelnik decyduje, że w jego wydzia-
le będą pracować tylko funkcjonariusze po studiach 
prawniczych. Pozostałych się pozbywa. Na jednym 
z wyjazdów integracyjnych zakazuje podwładnym 
biesiadowania z funkcjonariuszami wydziału opera-
cyjno-śledczego. Zakazu nie uzasadnia.

Własne porządki zaprowadza też Marek Przybyl-
ski. Według informatorów zachęca funkcjonariuszy, 
by przychodzili i opowiadali, co nie podoba im się 
w delegaturze. Funkcjonariusze uznają to za zachę-
tę do donoszenia.

W delegaturze pracuje kilkudziesięciu funkcjona-
riuszy. Za rządów Przybylskiego kilkunastu odcho-
dzi, wśród nich doświadczeni byli policjanci.

– Marek promuje miernoty, zyskując ich wdzięcz-
ność – uważają nasi informatorzy. – Nie zno-
si ludzi lepszych od siebie, lepiej wykształconych, 
inteligentniejszych.

– Jak bym go opisał? Taki leszcz. Krzykliwy i ga-
datliwy – dodaje były funkcjonariusz CBA. – Zależało 
mu tylko na błyskotliwej karierze. Mentalność agen-

ta Tomka, niby ładny, puszący się, ale żaden z niego 
talent. Nie ma kompetencji, by być przełożonym.

Przybylski ma też nietypowe zamiłowania – pod-
władni nazywają go zbieraczem. 

– Potrafi we wrześniu wynieść z gabinetu i rozdać 
kalendarze na rok, który za chwilę się skończy. Nie 
mówi, dlaczego trzymał je dziewięć miesięcy – rela-
cjonują funkcjonariusze. – Zawsze wybiera dla sie-
bie najlepszy służbowy samochód. Twierdzi, że ura-
tował naszą delegaturę, bo nadawała się tylko do 
rozwiązania. Traktuje ją jak prywatny folwark.

DELEGACJA

Przybylski w CBA poznaje przyszłą żonę, funkcjo-
nariuszkę wydziału operacyjno-śledczego, bez do-
świadczenia w służbach. 

– Minimalistka, bez szczególnych osiągnięć, wie-
dzy i ambicji – wspominają koledzy. – Z czasem za-
częła znikać na zwolnienia lekarskie, więcej jej nie 
było, niż była.

Funkcjonariuszka rodzi dzieci, potem z Przybyl-
skim biorą ślub. Pojawia się jednak problem: dyrek-
tor delegatury jest przełożonym żony, a to sytuacja 
w CBA nieakceptowalna.

– Ludzie mają prawo się pobierać, mieć dzieci, 
natomiast nigdy mąż z żoną nie mogą pozostawać 
w zależności służbowej – potwierdza Paweł Woj-
tunik, były szef CBA. – W takiej sytuacji albo jeden 
z małżonków odmawia awansu, albo drugi zmie-
nia pracę.

Żona Przybylskiego nie chce odchodzić z CBA, bo 
jeśli dociągnie do 15 lat służby, będzie mogła przejść 
na służbową emeryturę. Może się przenieść do dele-
gatury w innym mieście – najbliżej są Wrocław, Łódź 
i Bydgoszcz. Nie chce wyjeżdżać. Według naszych in-
formatorów Przybylski znajduje inne rozwiązanie 
– CBA deleguje jego żonę do pracy w jednej z instytu-
cji publicznych w Poznaniu. Prawo na to powala, gdy 
„jest to uzasadnione realizacją zadań CBA”.

Żona dyrektora, jak twierdzą nasze źródła, zo-
staje pracowniczką sekretariatu w jednym z urzę-
dów, wykonuje prace biurowe. Zgodnie z przepisami 
urząd powinien wypłacać jej wynagrodzenie, a je-
śli pensja jest niższa niż w CBA, biuro ma obowiązek 
wyrównać różnicę.

Rzeczniczka urzędu twierdzi, że żona Przybyl-
skiego nigdy u nich nie pracowała. Zespół prasowy 
CBA ucina zaś: „CBA nie informuje o przebiegu za-
trudnienia, sprawach kadrowych, osobistych i ro-
dzinnych funkcjonariuszy”.

Pytamy zatem, czy CBA zaprzecza naszym infor-
macjom. Nie dostajemy odpowiedzi.

Zaskakuje natomiast odpowiedź na pytanie, czy 
czas delegacji zaliczono żonie Przybylskiego do wy-
sługi służby w CBA. Zamiast dementi dostajemy od-
powiedź: „Oddelegowanie funkcjonariusza pole-
ga na wykonywaniu obowiązków w ramach zadań 
określonych w ustawie o CBA. Tym samym czas od-
delegowania jest traktowany jako służba i zalicza się 
do wysługi lat”.

Paweł Wojtunik zauważa, że delegować funkcjo-
nariusza do realizacji zadań poza CBA może jedynie 
szef biura – w tym wypadku był to Ernest Bejda, za-

ufany człowiek Mariusza Kamińskiego z PiS. Kiero-
wał biurem w latach 2016-20.

– Takie delegowanie odbywa się na podstawie po-
rozumienia między szefami instytucji, tylko w ce-
lu realizacji określonych zadań, w sytuacjach waż-
nych dla bezpieczeństwa państwa, i nie na kilkuletni 
okres – podkreśla Wojtunik.

Według funkcjonariuszy żona Przybylskiego zni-
ka z CBA na kilka lat. 

– Nie widzieliśmy jej w biurze – mówią. – Słysze-
liśmy o pracy w urzędzie. Było to przedmiotem żar-
tów, że przeszkolony i wyspecjalizowany funkcjona-
riusz służby specjalnej robi za sekretarkę.

BEZ EMERYTURY

W 2020 roku zmienia się kierownictwo CBA – od-
chodzi Bejda, szefem zostaje Andrzej Stróżny, były 
oficer ABW. Według naszych informatorów nie wie 
o delegowaniu żony Przybylskiego. Dowiaduje się 
dopiero z donosu, który przychodzi do centrali CBA.

Według naszych źródeł centrala reaguje dość sta-
nowczo, delegacja zostaje odwołana, a żona Przy-
bylskiego dostaje wybór: odejdzie sama lub zostanie 
wyrzucona.

Z CBA żegna się w grudniu 2021 roku po wyko-
rzystaniu zaległego urlopu. Do uzyskania upraw-
nień emerytalnych brakuje jej kilku miesięcy.

– Do tej sytuacji w ogóle nie powinno dojść – mó-
wi Paweł Wojtunik. – Wcześniejsze uprawnie-
nia emerytalne [już po 15 latach służby] są przewi-
dziane dla osób wykonujących pracę niebezpiecz-
ną i stresującą. A jest różnica między pracą w CBA 
i w urzędzie.

– Jeśli te informacje są prawdą, to mogło dojść 
do przekroczenia uprawnień w celu osiągnięcia ko-
rzyści majątkowej i osobistej – uważa Wojtunik. Je-
go zdaniem najmniej winna jest żona Przybylskiego, 
a odpowiedzialność – także karną – powinni ponieść 
przełożeni, którzy decydowali o delegacji.

Marek Przybylski wciąż kieruje delegaturą w Po-
znaniu. Według naszych źródeł nie ponosi odpowie-
dzialności. Gdy dzwonimy do delegatury, przekazuje 
przez sekretarkę, że mamy się kontaktować z zespo-
łem prasowym CBA. Wysyłamy tam prośbę o spo-
tkanie z Przybylskim i Słotą. CBA odmawia.

Przybylski i Słota nie odpowiadają na pytania, 
które kierujemy do nich mailem. Także zespół pra-
sowy CBA nie odnosi się do naszych ustaleń – ale 
też im nie zaprzecza. „W odpowiedzi na szereg nie-
uprawnionych sugestii stanowczo podkreślamy, że 
CBA działa zawsze na podstawie i w granicach obo-
wiązującego prawa” – dodaje zespół prasowy.

Informacji o wynikach poznańskiej delegatury 
pod rządami Przybylskiego nie przekazuje.

Paweł Wojtunik od 2016 roku doradza z ramie-
nia Unii Europejskiej premierowi Mołdawii m.in. 
w zwalczaniu korupcji. Przedstawiamy mu infor-
macje, które zebraliśmy o Marku Przybylskim i jego 
rządach w poznańskim CBA.

– Nie jestem zaskoczony – mówi Wojtunik. – Tak 
kończy się w służbach specjalnych zamiana profe-
sjonalistów na ludzi, których jedynym atutem jest 
zaufanie polityków. l
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Uwaga, koniec świata
Mieszkańcy Tórshavn, miasta, 

w którym odbędzie się dziś 

mecz eliminacji Euro 2024, 

przestrzegają: październik to 

najgorszy możliwy termin, 

by nas odwiedzać.

Rafał Stec

KORESPONDENCJA Z TÓRSHAVN

Nazwa ledwie wystającego z Atlantyku pań-
stewka nie kłamie. Gdy tutaj lądujesz, wzdłuż 
pasa startowego – jedynego na lotnisku i nie-
spotykanie krótkiego, pilot hamuje tuż przed 
oceanem i zawraca – trawę skubią owce. 
Niewzruszone hałasem odrzutowca, chy-
ba przywykły.

A potem godzina autobusem do Tórshavn. 
Przez krajobraz pagórkowaty lub górzysty, 
lecz ziejący niemal księżycową pustką – żad-
nych drzew ani nawet krzewów, tylko tra-
wa i skały. Na rozdawanych turystom ma-
pach tubylcy przedstawiają swoją mikro-
skopijną, 22-tysięczną stolicę jako „miasto 
na skraju świata” i rzeczywiście możesz po-
myśleć, że dotarłeś na koniec planety. Jeden 
krok za dużo i spadniesz w otchłań, zlecisz 
w kosmos, wreszcie zobaczysz podtrzymu-
jącego Ziemię żółwia.

Trawa wszędzie,  
tylko nie na boisku
A skoro dalej nie ma już nic, archipelag leży 
na współrzędnych nigdzie, to i podstawowe 
wynalazki cywilizacji niekoniecznie dociera-
ją. Wyspy Owcze pozostają jedynym w Euro-
pie krajem, w którym nigdy nie było żadnego 
baru sieci McDonald’s, stoi tylko jedna gale-
ria handlowa, w dodatku to raczej kameral-
ny, pokryty drewnem ryneczek. I przybywa-
jący do Tórshavn polscy kibice, którzy prze-
cież także za granicą zwykli pielęgnować od-
wieczne nadwiślańskie obyczaje, mogą doznać 
przykrej niespodzianki, bo w całym mieście 
znajduje się jeden sklep monopolowy. Ukry-
ty, bardzo drogi, z ograniczeniami na ilość 
kupowanego trunku.

Owszem, zwyczajne supermarkety ofe-
rują wszystko – na półkach stoją wino, gin, 
rum, tequila, wódka. Tyle że bezalkoholowe.

Osobliwej podróży doświadczą i kibice, 
którzy już od poniedziałku kręcą się po mie-
ście, i piłkarze, zresztą seniorska reprezen-
tacja Polski pierwszy raz w historii wyloso-
wała Wyspy Owcze w eliminacjach do cze-
gokolwiek. I całe szczęście, bo w przeszłości 
po kilku godzinach w samolocie i autobusie 
musiałaby jeszcze przez 45 minut kołysać się 
na promie, by dotrzeć do stadionu w Svan-
gaskarö. Teraz farerska reprezentacja podej-
muje rywali w stolicy, na subtelnie eleganc-
kim sześciotysięcznym obiekcie Tórsvollur 
należącym do wielofunkcyjnego sportowe-

go kompleksu, w którym we wtorkowy wie-
czór ćwiczyli gimnastycy, a mogli trenować 
również piłkarze ręczni czy pływacy.

Tutaj również gra się jednak na sztucznej 
murawie. Na Wyspach Owczych trawę widać 
wszędzie, porasta nawet dachy domów i sta-
rego budynku parlamentu – ale klimat abso-
lutnie uniemożliwia utrzymanie naturalne-
go boiska, gdyby miałoby być deptane kor-
kami. Dlatego przyzwyczajeni do lokalnych 
warunków gospodarze mają poniekąd prze-
wagę nad każdym przeciwnikiem, na synte-
tycznej nawierzchni inaczej przesuwa się pił-
ka, inaczej się biega, inaczej zmienia kieru-
nek ruchu i hamuje.

To oczywiście drobiazgi, nie powinny wpły-
nąć na wynik szanującej się reprezentacji ze 
sporego europejskiego państwa w meczu ze 
zgrają półprofesjonalistów, którzy między tre-
ningami pracują w zakładach rybnych lub 
szkołach, są elektrykami lub inżynierami. Tym 
razem przyjmą jednak Polskę, czyli ekipę men-
talnie poharataną, zdolną do niepojętych wy-
bryków. W eliminacjach Euro 2024 przegrała 
dotychczas wszystkie wyjazdowe mecze, i to 
w kuriozalnych okolicznościach – Czechom 
pozwoliła wbić dwa gole w sto sekund od in-
auguracyjnego gwizdka, Mołdawii uległa po-
mimo prowadzenia 2:0 do przerwy, z Albanią 
przegrała po 70 latach bez porażki.

Gdy piłkę zabierze wiatr
Niebezpiecznym wrogiem piłkarzy jest tu-
taj jednak przede wszystkim pogoda, też 
przywołująca skojarzenia z końcem świata 
– w sensie apokaliptycznym. W Tórshavn le-
je w dzień i w nocy, o brzasku i zmroku, ale 
nikt nie nosi parasola – nie ma sensu, skoro 
deszczem lub gradem zacina prawie w po-
ziomie. Z powodu wichury. Hulającej tak za-
jadle, że odruchowo czekasz, aż wyrwie uro-
kliwe stołeczne domki – małe, tu wszystko 
ma niewielki rozmiar – razem z fundamen-
tami i wrzuci je do oceanu. Słońce? Kiedy 
uda mu się wychynąć na minutę lub dwie, 
chmury natychmiast interweniują i znów 
zapada półmrok.

Ostry, nieludzki klimat to nie anegdota. 
Z powodu wiatru PZPN przesunął godzinę 
wylotu z Warszawy, by uniknąć prognozo-
wanych problemów z lądowaniem, a gdy 
wysłannik „Wyborczej” stanął we wtorkowy 
wieczór w polu karnym meczowego boiska, 
to może nie tyle obawiał się, że nie utrzyma 
równowagi, to byłaby przesada, ale zastana-
wiał się, czy piłka nie będzie w czwartek obie-
rała kierunku innego niż nadawany jej przez 
zawodników. Bo pogoda ma się w tym tygo-
dniu pogarszać z godziny na godzinę – w po-
rze meczu wiatr ma smagać jeszcze mocniej, 
prawdopodobieństwo obfitej ulewy meteo-
rolodzy szacują na 80-100 proc. A boiska nie 
osłaniają trybuny ze wszystkich stron, za-
miast czterech są trzy.

Jeszcze raz: w świecie trochę bliższym ide-
ału nie martwilibyśmy się o Polaków w star-
ciu z jakimiś tam Wyspami Owczymi. Ale 
oni grają przez cały rok beznadziejnie, a go-
spodarze nadciągającego spotkania czują 
się tutaj świetnie – w ostatnich kilkunastu 
miesiącach wygrywali z Turcją oraz Litwą, 
Danii oraz Szkocji ulegali dopiero po go-
lach traconych odpowiednio w 85. i 86. mi-
nucie. Jak głosi słynna futbolowa fraza, na-
si zagrają na bardzo niewygodnym terenie. 
I jak z kolei mówią Farerzy – w najgorszym 
możliwym momencie – w październiku ro-
bi się tutaj nieznośnie, a w listopadzie cał-
kiem przestaje się kopać piłkę. UEFA ukła-
da kalendarz tak, by Wyspy Owcze rywali-
zowały wówczas na wyjeździe. +

• Mecz Wyspy Owcze – Polska dziś 
o 20.45 czasu warszawskiego (19.45 lokalnie). 
Transmisja w TVP i Polsacie Sport Premium.

Gospodarze czują się tutaj 

świetnie – w ostatnich 

kilkunastu miesiącach 
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Litwą, Danii oraz Szkocji 

ulegali dopiero po golach 

traconych odpowiednio  

w 85. i 86. minucie
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Przed Sądem Rejonowym w Prudniku, Wydział 

I Cywilny, toczy się postępowanie prowadzone 

z wniosku Alior Bank S.A. w Warszawie w sprawie 

o sygn. akt I Ns 318/23 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Agnieszce Barysz, 

ur.  4 marca 1946 r. w Solcu, 

ostatnio stale zamieszkałym  

w Białej, zmarłej  w dniu 

13 kwietnia  2016 r.  w Białej. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców bądź ich 

następców prawnych aby w terminie 3 miesięcy 

od daty zamieszczenia niniejszego ogłoszenia 

zgłosili swe prawa, w przeciwnym wypadku zostaną 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku po Agnieszce Barysz. 

OGŁOSZENIE 34280214

Rozchorował się ciężko na dwie choroby neurologiczne, 

chorobę dwubiegunową i chorobę Picka. Od tego czasu 

wymaga opieki. Leżał wielokrotnie w różnych klinikach 

w Polsce, obecnie leczy się w Klinice Neurologicznej 

w Krakowie. Dodatkowo pan Marek oczekuje na operację 

kardiologiczną za granicą. Koszty leków, leczenia i operacji 

przekraczają jego możliwości finansowe. 

Dlatego zwracamy się do Państwa z ogromną prośbą 

o każdą nawet najdrobniejszą wpłatę na konto fundacji: 

Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc 

Niepełnosprawnym

62 1600 1286 0003 0031 8642 6001

z dopiskiem: Romanowski 13792 na ochronę zdrowia

Fundacja Avalon 

– Bezpośrednia Pomoc 

Niepełnosprawnym zwraca się 

z prośbą o pomoc finansową 

dla podopiecznego 

pana 

Marka Romanowskiego,

który po tragicznej śmierci brata 

i mamy załamał się i popadł 

w głęboką depresję.

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34235625OGŁOSZENIE 34280360
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